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C e n y  o g ł u s c e l n
Zk f wiersz irilimetr. (6-/, cm. 
szer.l w zwykłych ogios&euiact 
gr. 30, w naJesłanem i w ne­
krologach gr. CO, w kronice, 
lepenuar, dział gos| "darczy, 
paski w tekście ^  70, pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
i ł .  I*—. Z ł jedno słowo w dro­
bnych ogłoszeniach gr. 10, 
kupno i .•uzedaż słowo gr. 12, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne słotrc gr, 20. diu 
poszukujących pracy gr. 5. 
Z zastrzeżeniem miejsc 25  prc. 
Zagraniczne o 50  prc. drożę!.
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DAR DLA P. MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Bukareszt, 19 listopada. (PAT). Bi­
skup SLduirognuidu, ks.' Mailat- przesłał 
za pośrednictwem poselstwa. Ri&plitoj 
w  Bukareszcie, w darze ula Marszalka 
Piłsudskiego fotografię odsłoniętego w 
Cluj popiersia króla Stefana Baitorego, 
z dedykacja w której zaznacza, że prze 
prowadzone osobiście pize-z Marszałka 
Piłsudskiego w bibliotece Alba Julja, 
podczas jego pobytu w Siedmiogrodzie 
badania dokumentów dotyczących Ste­
fana Batorego dały impuls do uczcze­
nia pamięci króla polskiego w 400-ną 
rocznicę jego urodzin.

POMNIK I CMENTARZ LEG,JONI- 
STÓW.

Warszawa. 19 listopada. (PAT), Dziś 
pod wsiami Laski i Anielin, twog. kdele 
ckie), odbyła się uroczystość poświęcę 
nia pomnika i cmentarza legionistów 
poległych tam w r 1914 W uroczysto­
ści wzięli udział wiceminister Spraw 
Wojsk. gen. Sławoj - Skladkowski, 
prezes Slaweit, wojewoda Paciorku w- 
ski, generałowie Jarauszkiecz, Toka­
rze w ̂ ki, Ruppcrt, Wróblewski, wyżsi 
wojskowi, liczne delegacje i rzesze lud­
ności.

ROKOWANI/. HANDLOWE ELAN.
CUSKO -  SOW lcCKIE

Paryż. 19 listopada. (PAT) Ze stro­
ny półoficjalnej donoszą, że •-okuwania 
handlowe francusko -  sowieckie znaj­
dują się w lazie końcowej. Wieczorem 
odbyło się wspólne posiedzenie obu de 
legacyj, na którem omówiono sprawy 
vv9glowc, drzewne i lo żo w e . Podpi­
sanie umowy nastąpi w  najbliższym
czasie.

ROOSEVELT ZAINICJOWAŁ NAWIĄ­
ZANIE STOSUNKÓW Z SOWIETAMI

Moskwa. 19 listopada. (PAT). Komen 
fując m wiązam© stosunków dyploma­
tycznych mięazy Stanami Zjednoczu- 
nemi a Ros ą sowiecką, p raw d a "  pod 
kreślą, że stało się to dzięki inicjaty­
wie prezydenta Roosevelta. Nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych z Anie 
ryką nabiera specjalnego znaczenia w 
chwili, gdy światu zagraża niebezpie­
czeństwo ze strony państw imperiali­
stycznych, które dążą do przywróce­
nia wewnątrz dobrobytu kosztem in­
nych państw i obcych terytoriów.

WYBORY W HISZPANJI.
Paryż. 19 listopada. (PAT). W całej 

Hiszpanii odbywalą się dzo ś wybory 
do parlamentu (Kortezów). Nowa izba 
liczyć będzie 463 posłów , to jest o trzech 
wiięcej niż izba poprzednia. We^Lłftg 
wszelkiego prawdopodobieństwa prz e- 
widuje się, że dzisiejsze wybory do­
prowadzą do unraty prymatu w nowej 
izbie przez socjalistów , aa rzecz rady­
kalnego obozu Leroux. Prawdopodoh- 
jre powiększą się wpływy agrariuszy 
i katolików z akcji republikańskiej. Naj 
siliniejszem stronnicrwem w dawnej 
Izbie byli socjaliści, którzy mieli 115 
poyfów. radykali — 92, radykali socjal­
ni — 57- katalończycy — 42.

Akadem ja
k u  czci p ie rw s ze g o  p re m ie ra  R zp lte j.

Warszawa. 19 listopada. (PAT). Dziś 
w Teatrze Wielkim odbyła się uroczy­
sta Akademja ku czci Pierwszego Pre­
miera pierwszego rządu Rzplitej Ję­
drzeja Moraczewskiego, w 15-ta roczni 
cę utworzenia tego rządu. Na uroczy­
stość przybyli członkowie Rządu z pie 
zesem Rady Ministiów p. Jędrzejewi- 
czem na czele, przedstawiciele władz, 
prezes Akademii Literatury Sieroszew­
ski, generałowie Oirlicz - Dreszer, Za­
morski, Stachiewiez, pułk. Jagrym-Ma- 
leszewski, posłowie, działacze społecz­
ni i przedstawiciele organizacyj robot­
niczych.

Akadiemję zagaił poseł Antoni Pączek 
a następnie wygłosił odczyt o roli i 
znaczeniu Jędrzeja Moraczewskiego w 
Jobie 1918—1919 r.

SzereK dalszych przemówień wygło­
sili prezes Unji pracow. umysłowych 
Mńikowski, w  imieniu Zw. Nauczyciel­
stwa pos Smulikowski, im, Z P. O l(. 
posłanka Waaraiewska, im Instytutu 
Robotniczego Sty'piński. im. Zw. Zw.iaz 
sów Zawodowych Jerzy Szurig. Na­

stępnie przemawiali liczni delegaci 
związków j obotndozych

Zkolei zabrał glos p, premier J. Mo- 
raczewski, który dzlękując serdecznie 
za życzenia, zaznaczył, że nie może 
przyjąć przypisywanych moi zasług, 
vynikających z piacy pierwszego rzą­
du Niepodległej Polski, gdyż trud tej 
pracy ponosili po rówfa. wszyscy mini­
strow ie . Podkreślając prac© poszcze­
gólnych ministrów, ze szczególnym na­
ciskiem mówca wskazał na zacługi Mar 
szelka Piłsudskiego który całkowicie 
na swe barki wrziął trucf zorganizowa­
nia armji i obrony granic młudcso Pań 
stwa. Przemówienie swe zakończył ju­
bilat okrzykiem na cześć Komendanta 
Piłsudskiego. Okrzyk .ten zebrani gorą­
co podchwycili.

Na zakończenie Akademii odczytano 
szereg depesz z życzeniami m. i od 
Ministrów Pderachego, Zarzyckiego, 
Butkiewicza, Kalińskiego, Nakonięcziil- 
kow - Kluk -w-siklego. Michałowskiego, 
Hubickiego, prezesa Sławka, prezes; 
Prokuratorii Generalnej Bukowieckie­
go, b premjera pro;, Bartla i i.

Pogłoski o odroczeniu konferencji
rozbrojeniowej.

się od prez. Roosevelta, aby zapadni 
od Litwinowa specjalnych gwa.rnncyj 
że ruch ukraiński nie, będzie przez rząd 
sowiecka prześladowany.

WYBUCH W KOFALNf WĘGLA.
Londyn. 19 listopada. (FAT). W ko­

palń1 węgia w pobliżu Chesterfield na­
stąpi] silny wybuch gazów, skutkiem 
azego 18 górników zostało zasypanych 
w chodnikacl kopalni Energiczna akcja 
ratukowa zdołała uraoować życie 4 
górnikom. Pozostałych 14-tu Doniosło 
śmierć.

Z HITLEROWSKIEJ RZESZY.
- Berlin. J9 listopada. (PAT). W z wiąz 

ku z wynikiem ostatnich wyborów do 
parlamentu, prezydent poheji wrocław­
skiej Heines zarządził zwolnienie 100 
osób z wiezienia prewencyjnego.

Berlin. 19 listopada. (PAT). Związek 
adwokatów zwrócił się do wszystkich 
swoich członków niearyjsikiego pocho­
dzeniu z wezwaniem do wystąpienia ze 
związku Zarządzenie nastąpiło zgodnie 
z postanowieniami statutu, uchwalone­
go na ostatnim kongresie prawintiiKów 
w Lipsku.

Genewa. 19 listopada. (PAT). Dziś 
popołudniu u przewodniczącego konie- 
rencjd rozbrojeniowej Hendersona od­
była się trzygodzinna narada reprezen­
tantów Francji, Anglii, Włoch i Stanów 
Zjednoczonych, z udziałem generalne­
go sprawozdawcy ministra Benesza.

Komunikat wydany po naradzie, 
stwierdza, że przewodniczący konferen 
cii w obszemitem exspuse przedstawił 
sytuację i omówił decyzje powzięte 
przez komisję główną w czerwcu b. r. 
CO do konieczności osiągn.ęcia wię­
kszego stopnia porozumienia, zanim 
przystąpi się do 2-go czytania brytyj­
skiego projektu konwencji.

Ten lakc-niczny komunikat nie ujaw­
nia stanowiska zajętego przez poszcze­
gólnych delegatów. W kołach genew­
skich panuje przekonanie, że narada nie 
dała żadnych rezultatów. Paul Boncour 
dając wczoraj prasie francuskiej do o- 
publikowania deklarację, ustalił swe 
stanowisko, według którego opuszcze­
nie koofert ncj,i rozbrojeniowej przez 
Niemcy nie zmienia w  niczem sytuacji, 
i konferencja powinna opracować kon­
wencje na podstawie planu brytyjskie­

go, ciuodyfikowamegu przez ostatnie u- 
kłady.

Wręcz przeciwne stanov isko zajmu­
je delegacja wioska, kiórc uważa, że 
kontynuowanie prac bez Niemiec jest 
niemożliwe i pragnie zwołać konfc-en- 
c e w Rzymie z udziałem Niemiec.

Wobec Taióej sytuacji odnosi się wra 
zenie, że nastąpi odroczenie komisji 
głównej zwołanej na 4 grudnia b r., 
do stycznie 1934 ,r.

Paryż, l j  listopada. (PAT). „Le Jour"
dowodzi, że minister Paul Boncour ma 
zgłosić w Genewie nowe prcjel:ty. do­
tyczące kontroli zbrojeń i t. zw. okre­
su próbnego.

Od przyjęcia tych projeictów i u- 
względnwnia ich w przyszłej konwencji 
roi brojieifiou ej, francuski minister uza­
leżniać ma zgodę na. spotkanie się poza 
Genewą z przedstawicielami mocarstw 
sygnatarjuszy paktu 4-eh.

W tej sprawie wymieniane są jako 
miejsce spotkania Londyn, ze strony 
angielskiej I Rzym względnie San Re- 
mo ze strony włoskiej. Rząd niemiecki 
zdaje się przychylać do p opozycj an­
gielskiej.

j KRONIKA 1ELEURAMCZNA.
Najmłodszy dziennikarz włoski Za­

mianowany przez Mussoliniego naczel­
nym i edaktorem „Popok: d‘Italia“, bra 
tanel. jego Yho Mussoliai, jest najmłod­
szym redaktorem we Włoszech, liczy 
bowiem dopiero 20 lat.

„Sprawa Moniki" na ekranie. Wczo­
raj iedna z nowojorskich wytwórni fil­
mowych zwróciła się telegraficznie do 
p. Marji Morozowicz-SzczepkowsKkj, 
autorki znanej sztuk? p. t. „Sprawa Mo 
uiki" z prośbą o udzielenie zezwolenia 
na sfilmowanie tej sztuki. P. Szczep­
kowska przesłała radiogram z zezwole 
riem na sfilmowanie sztuki

W gumowej łodzi dookota świata 
Z Pzy,nu donoszą: Król przyjął an au- 
djencj'i dziennikarza niemieckiego Fry­
deryka Ulricha, który odrywa podróż 
naokoło świata w gumowym składaku. 
Ulr.ch sąidizi że podróż dookoła świata 
odbędzie w Ciągi. 14 lut.

Samobójstwo gdańskiego ginekojogp 
Z Gdańska donoszr że dciś odebra* 
tam sdbie ży ae  wystrzałem z rewol­
weru Jekarz-Sinekolog Maik? Wessłor. 
Ptzyczyną samobójstw & byuo ujawnię 
nie przez pobcię aokorywainia p ze. 
zeń niedozwoloinych zabiegów. (Sz).

Walki Ukraińców z komunistami
na ulicach Nowego Jorku.

Londyn. 19 Fstopada. (PAT) Z Nowe Protestujących przeciwko uznaniu So- 
go Jorku donoszą, ze wczoraj doszło wietów przez Stany Z:< dnoczane zo- 
do ostrych waik ulicznych między stał zaatakowany przez komunistów. 
Ukraińcami a komunistami. Pochód zło Ukraińcy odbyt następnie wiec na 
dhony z  7.000 emigrantów ukraińskich, któr^cm uchwalili rozalicm

OSZUSTWA NA ILE ATAKU GAZO 
WEOO.

Otrzymujemy następujące psmo: 
Doszło <ło wiadomości Naczelnictwa 
Miejskiej Straży Pożarnej, że dwaj o- 
srbney, ubranr w mundury strażackie, 
zbjea.nią diaillkj, pieniężne, najmniej po 5 
złotych, rzekomo na wydatki związa­
ne z kosztem urządzenia ćwiczenia 
Przeciwgazowego, które ma się odlbyć 
w drufiiej połov'ie listopada b. r. wo 
Lwowie. Wobec tego, że Miejska (za­
wodowa) Straż Pożarna nigdy 5a- 
itaych zbiórek nie urządza, uyrauza stc 
mieszkańców o oddairre oszustlów w 
■ęc© Bollścji Państwowej.

— o-----
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Poniedziałek

Feliksa

lutro: Ofiar. N. M. P.

Wschód słońca: 7‘5 
Zachód słońca: 15‘38

TfcATR WIELKI
Poniedziałek 20 listopada godz. 7.30 w. 

,.III. p. pokój nr. 17“ . glosowanie miejsc, 
•wszystkie miejsca a 1 zł.).

W torek 21 listopada godz. 6 nopoł. 
AVeselc“ . przedstawienie szkolne.

TEATR ROZMAiTOŚCI
Poniedziałek 20 listopada godz. 7,30 w. 

„Gotówka" besowanie miejsc, wszystkie 
miejsca a 1 zł.).

W torek 21 listopada godz. 7,30 w. ..Moja 
siostra i ja“.

COLOSEUM: Film  „Z apom m ana M elo 
d ja1". R ew ja  „C oś n a  b is" .

KINOTEATRY,
ADR JA : „G łos P usty n i11 o raz  „Nie­

b ezp ieczna g r a 11.
A P O L L O : „S zp ieg  w  tn asce“ (H an­

k a  O rdonów na).
A TLA N TIC : „K aw aJkada".
C A SIN O . ..T ysiąc  i d ru g a  3flp*‘ 
C H IM E R A : „K aw alkada11. 
GRAŻYNA: „H allo P a ry ż !  H allo B er 

l in !“ i rew ja .
KOPERNIK: „Nowoczesny Rofoin-

zen Kruzoe*.
MARYSIEŃKA. .Stracflfiy Ekspre&s 

oraz „Precz z teściową *.
M IRAŻ: „K ongres ta ń cz y “
MUZA: „Dziwny dom11, oraz kome­

dia.
PAŁACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię 

musze".
PAN: „Ekstaza**.
PaSAŻ: „Napiętnowani ludzie bez su 

mienia*1.
RAJ: „Rok 1914“ Jadwiga Smosar-

STYLOWY. „Dzika dziewczyna**, 
oraz rewtia „Automat miłości**.

SWIT: .Pod Twoją obronę** 
UCIECHA: „Braterstwo ludów" 1 

rew.’a.

U B R A N I A 1M0KJNG1 FRAKI
po bardzo niskich ctnach  
W Y T W Ó R N IA  U B IO R Ó W  M Ę S K IC H

J. M. ł l a r o l i f i s K i  ( n a p r z e c iw  K a te d ry ) .

RUDOLFOWI WACKOWI.
Cny Profesorze! Przyjin tafcie odemnie 
Garść szczerych życzeń, od wiernego druha,
Który przez trudy i przez tłumów ciemnie 
Tego samego W życiu giosu siucha.

Niech, jubileusz ten będzie uznaniem 
Za trud wylany, — pracę dla młodzieży,
Niech równocześnie tatęże biegnie za niem 
Wdzięczność, co zawsze w dobre sfcuihi wierzy

1 mech Ci żaden W tej uroczystości 
Nie zmąci życia toażwfęfc, głos fałszywy,
Co do pierwszeństwa prawo solie rości 
I sam użyźniać chciałby wszystfcie niwy

Pomnę Cię długi szereg łat w mozole 
Na zaniedbanym przy piugu terenie!
I  jah plewiłeś chwasty i fcąfcole, 
i  jafc topniało Twoje sfcromne mienie!

I  jak śród zmiennych burz życia i kraju 
Sztanaar 7 Wój zawsze, nawet śród pożogi 
Wspinat się w górę, — boś miał we zwyczaju 
Rąk, nie opuszczać i pracy w pół drogi!

Diatego każdy rozumny głos ceni 
W  Tobie idei Wyraz t dążenia,
Zeby naszemu życiu ująć cieni 
I  w rzeczywistość zamienić — marzenia!

WŁADYSŁAW ŁASIŃSKI

— Teatr Wielki. Dzisiaj w poniedzia­
łek 20 b. m. gra Teatr Wielki głośną 
sensacyjną sztukę L. Zilaiuego „III. p. 
polkój nr. 17“. osnutą na tle interesują­
cego problemu i pełną ciekawych sytu 
acy-j. — Celem udostępnienia zobacze­
nia tej sztuki szerokim waistwom pu­
bliczności, urządza Dyrekcja Teatrów 
losowanie miejsc na to przedstawienie, 
'Pr życiem każdy bilet kosztuje tylko 
1 zł.

— Teatr Rozmaitości. Dzisiaj w  po- 
fuedziałók 20 b. m. można pójść do Tea 
tru Rozmartości za 1 zł. G ram  jest je­
na z najświetniejszych komedyj reper­
tuarowych „Gotówka**, ciesząca sic 
wlelkiem powodzeniom dzięki swemu 
Humorowi, aktualnej treści i ciekawej 
akcji.

— Szkolne lenie ,,Weseia*'.
,We wtorek 21 b. m. o godz, 6 wiecz. 
odegrane zostanie szkolne przedstawić 
nie arcydzieła St. Wyspiańskiego „We 
sde‘\  Jest to praw dziw i ckazda dl? 
młodzieży szkolnej zobaczenia tego ar­
cydzieła polskiej literatury scenicznej.

 o  .

— Colosseum. Jeszcze tylko kilka dm 
graną będzie na scenie teatru „Colos- 
seum“ prze borowa rewja „Coś na bis**, 
w wykonaniu zespołu ..Perskie Oko" 
z p. M. Grabowską na czele, oraz film 
grany po raz pierwszy we Lwowie pt.: 
„Zapomniana melodia".

R. Drżała poleca kołdry, materace, 
rrzerabia kołdry po 5 zł., materace po 
7 zł. — Chorążczyzna 1. 5, obok kina 
„Apollo". 1654

KOPERNIKA 15 1
F1LJA PERFUMERJI S. FED ERA , 

Sykstuska 7.

fjn iiu jk a m  O te d la
LWÓW u l  ą U T O W S tt t^ E C  O L 3

Jubileusz prof. Rudolfa Wacka.
Uroczystości jubileuszowe z okazji 

25-lecia działalności profesora Rudolfa 
Wacka, przemieniły się w potężną ma­
nifestacje spo., nowego Lwowa, świad­
czącą aż nadto wymownie o wielkiej 
popularności jaką v/ ciągu długoletniej 
owocnej praoy zdobył sobie Jubilat.

W  sobotę wieczorem odbyła się w 
solach hotelu Krakowskiego koleżeń­
ska kolacja, zorganizowana przez Od-- 
■dział Lwowsk' Polskiego Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto­
wych. W czasie kolacji wygłosił prze­
mówienie imieniem zarzadiu PZDPS. 
prezes Lwowskiego Oddziału red. Koe­
nig, wręczając Jubilatowi dyplom człon 
ka honorowego PZDPS. oraz sygnet 
pamiątkowy ze strony kolegów lwow­
skich. w których imieniu w dowcipnem 
i wesołem przemówieniu złoitył życze­
nia red. A. Nochay.

Oficjalna uroczystość odbyła się w 
niedzielę po południu w pięknie udeko­
rowanej Hali Sportowej pod egidą spe­
cjalnie zorganizowanego Komitetu 

i Sportowego. Uroczystość zaszczycił

— W Związku Prący Obyw, Kobiet, 
pl. Bernardyński 2, II. p. odbędzie się 
w  poniedziałek 20 b. m., o godz. 18, 
weczór dyskusyjny z referatem p. dr. 
Beaitryczy Żukctyńskej. Wstęp dla 
członkiń i wprowadzonych gości.

— K°ło rezerwistów, dzielnicy VI. 
Dnia 15 b. m. odbyło się konstytuujące 
zebranie Koła rezerwistów dzielnicy 
VI-ej. pod przewodnictwem Ayr. Izby 
Rolniczej, inż. Giermołońskiego. Za­
rząd wybrano w nast. składzie: prezes 
inż. Ciemnołoński, wiceprezes — mgr 
M aran Szydłowski, sekretarz — mgr. 
Erml Szczurowski, skarbnik — inż. 
Piotr Suchodolski, refere it wychowa­
nia obyw*tdslae»Q — mgr. Szydtowr

wiectwa, w ędkarstwa, kolarstwa i ko­
lejno wszystkich innych dziedzin spor­
tu z któremi wszedł w styczność oraz 
iiodkieślaiąc szczególnie zasługi nad 
zorganizowaniem vwycieczki sportow­
ców lwowskich na Górny śiąsk w o- 
kresie plebiscytowym, która przynio­
sła w rezultacie doskonały skuteRt

Cykl życzeń rozpoczął w imieniu 
p. Wojewody p. nacz. Krzywoszyński. 
■dalej gen. Popowicz, jirez Drojanow- 
ski. W imieniu Kuratorium przemówił 
w serdecznych słowach dr. Pisch, w 
imieniu Gkr. Urzędu W. F. kot Janicki. 
D-cy Korpusu Kadetów, Korpusu Ofi­
cerskiego, podoficerskiego i wszystkich, 
kadetów lept. Somołyk. im. Syndyku; 
Dziennikarzy Lwowskich piez. Lasków 
tricki, im. PZDPS. senjor dziennikar­
stwa sportowego radca Kemmerling, 
im. XI. gimn. dyr. Climai, im. PZPN . 
i LOZPN mjr. Wilczyński. Małop. Tow. 
Łowieckiego hr. Gotuchowski. Klubą 
Myśl ..Ponowa" dyr. Kuryło wic,’. 
Zkulei nastąpiły życzenia repiezentmi 
łów związków sportowych oraz klu­
bów, przyczem szczególne wrażenie 
wywarła delegacja Pogoni złożona z 
b. wychowanków prof. Wacka, przed­
stawicieli starei mistrzowskiej 'druży­
ny Pogoni pp. Olearczyka. Kuchara 
Wacława i inż. Batscha. W sumie wy­
głoszono 34 Driemówiień. składając po- 
zatem Jubilatowi szereg upominków i 
flawiadamiając go o ufundowaniu spo- 
Sjalnych nagród Jego innenia.

Na zakończen ie  ze b ra ł g łos prof. 
Wacek, który wzruszony, dziękując zą 
dowu-uy tak życzliw ej pam ięci w ży ­
w ych  bczpośrcdn .oh  sin w ach podkreśli! 
og rom ną p rzem ianę  jaką dokonała się 
W Listosim kowairii się do sp o rtu  w lad/. 
szkolnych  i sp o łeczeń stw a . P rz y p o m ­
niał ciężkie p e ry p e tie  iakie sam  p rz e ­
chodził za to sw oje um iłow an ie  ruelm 
fizycznego  i zachęcan ie  co sportów  

; m łodzieży , do k tó re j zaap e lo w ał o 
' zdw ojen ie w y siłk ó w , by armja sp o rto ­

w a P o lsk i osiągnęła ro zn ń a ry  o d i k T  t 
dające jej po tędze i liczebnej w ielko­
ści.

Z akończen ie  podn iosłe j u roczysto śc i 
stanowiły rozgrywk w koszykówce.

Wieczorem odbyt się w hotelu Kra- 
kov'skim bankiet, który w miłym na­
stroju przeciągnął się do późnej nocy. 

—— o - —

I obecnością swą w imieniu p. Wujewo- 
id'y nacz. Krzywoszyński, D-ca O. K.
VI. gen. Popowicz, prezydent miasta 
Dro'aiiiowski z wiceprez. Kubalą, przcJ 
stawiciel Kuratorium dr. Pisch. staro­
sta grodzki Klimów, prez. Syndykatu 
Dziennikarzy Lwowskie! red. L-askow- 
micki, b. wojewoda hr. Goitochowski, 
dr. Noiwalc - Przygodzki, dyr. Olszew­
ski i w. i. przdsUwicie.i władz oraz 
organizacyj sportowych i społecznych. 
Halę wypełnił pozatem specjalnie dele­
gowany oddział Korpusu Kadetów oraz 
licznie zebrana młodzież szkolna, jako- 
też grono znajomych i przyjaciół prof. 
Wacka.

Z chwilą zjawienia się gen. Popowi­
cza przy dźwiękach orkiestry wojsko­
wej rozpoczęły się pokazy gimnastycz 
roe i sportowe pań i panów. Zkolel przy 
witał gości w  imieniu KomHetu orga­
nizującego uroczystość prof. Dręgie- 
wicz, poc/em zabrał głos p. Tadeusz 

| Kuchar, który w dłuższym obrazisitym 
| referacie zilustrował działalność i za­

sługi prof. Wacka na polu rozwoju ło-

Rf51*NY„ł<>ł.ZłKtirtKI,U5rf
PtMłRJAW

G a l a n t e r i a  A K » d « m le l a n a

• ski, ref. samopomocy — Wład. Nlarkie 
] wicz i Adam Witkiewicz. Do Komisji 

rewizyjnej weszli: nacz. Rogmowicz, 
Inż. Kazimierz Piłat, dr. Jarosław Bu­
łat. Lokal Koła Zw. Rez. znajduje skj 
przy ul. Kopernika 20. Zgłoszenia na 
członków w gOuZ. 14 do 15, lub telcf. 
12-69, na ręce sęki utarza Izby P<ta.

— o-----
— 1 emperatura we Lwowie w dniu 

15 listopada wynosiła: o godzinie 7 ra­
no ciśnienie barometryczne 745*27, tem­
peratura +5*5; o godzone l  w południe 
ciśnienie barometryczne 746*07, tem­
peratura +4*0; o godzinie 9 wioczór 
ciśnienie barom tryczne 746*57, tempe-
(f̂ faica .-JrX‘dL

ZDERZFN1E TRAMWAJU Z AU-TEM.
Wóz tianiwajowy linji „8“ nakęhuł 

w cz o ra j po południu  na u licy G ró d e ­
ckiej obok rem izy  iram w aio w ej na au tu  
o so b o w e 26 p. P- P o trą c a n e  au to  w pa ­
d ło  na latarnię, obala jąc  ją na ziem ię. 
Sam ochód zo s ia ł uszkodzony , z ludzi 
ran  n ikt nie odniósł, (w).

WÓZ MEBLOWY PRZERWAŁ
d r u t y  t e l e f o n i c z n e .

Wczoraj przeć południem nr ulicy 
StryjslciP,i toż koło rogatki posterunku- 
P. P. spostrzegł, że cztery aruty tele ­
foniczne przechodzące ponad jezdnią są 
przerwane Dochodzeń a ustaliły, że 
druty te przerwał wóz meblowy.

SZEREG WŁAMAŃ WE LWOWIE
Wczoraj około gOuzwiy 9-tej Wieczo­

rem, dozorca pasażu Mikolascha spo­
strzegł, że do sklepu iuter Er. Mausera. 
znajdującej^ -to w pasażu, dokonano 
włamania. Włamywacze dostali sie ń - 
piwnicy, a stamtąd przez wywiercony 
otwór w  podłodze do sklepu, skąd wy­
nieśli futra wartości około 20.000 zł.

Do sklepu M. W arszawskiego przy 
ul. Kazimierzowskiej dostali się niezna­
ni złodzieje. Rozpruli tam kasę ognio­
trwałe w której znaleźli zaledwie 20 zł.

Z mieszkania Bronisława Szmardy 
przy ul. N? Błonie 56, złodzieje skradli 
po wfamar iu się, bieliznę i garderooę 
wartości 1.500 zł.
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1 KVEŁE KONKURSOWE
,.FOT-ES-JOT‘

ZEMSTA KRUPKI!
Było To oczywiście niedawno. 

Idąc z prądem  czasu, siedziałem w 
domu, pozując na bezrobotnego 
bardziej z niechęci do pracy, aniżeli 
chęci, a  braku jej. Mogłem to i obić, 
a  raczej nic nie robić, bo moja „zło­
ta ciocia11 akurat „w zięła i umarta*1, 
zostawiając mi coś niecoś. Dopraw­
dy mila była ciooia! Szkoda, że je­
dną tylko miałem! No, ale nie o to 
chodzi. Chodzi o  to, że w  czasie 
mego bezrobocia zdarzyła mi się o- 
kazja urządzenia w ycieczki, do Da­
nii Dlaczego nie? Tem bardz ej że 
mój dobry przyjaciel, popularny w  
całym  świecie, pan Agaipit Krupka 
mieszita gdzieś w Kopenhadze, któ­
ra, jak wiadomo, leży w Danji. Otóż 
pan Agapit byłby mi dosyć naw et 
rad! Ten wzgląd przew ażył no i o- 
czywiście po przebyciu całych gór 
wstępnych przeszkód, k tóre naw et 
m ałe dzieci w Polsce znają, znala­
zł en. się w  Danji.

Co? Jak w ygląda? Możecie pań­
stw o wziąć do ręki podręcznik geo­
grafii i przeczytać! Ja powiem tyl­
ko tyle: no Lianja. ot zwyczajnie 
jak bamja! Laz.łem tu i tam, pozna­
łem wszystkie bary, aż w  końcu 
wylądowałem w malutkiej, ładniej 
willi na przedmieściu Kopenhagi. 
Na bram ce pyszniła się tablica mo­
siężna, a na niej aż biło: „Agapit 
Krupka**.

Kochany Gapeio przyjął mię nad 
wyraz serdecznie. Ściskaliśmy się 
dobry kw adrans. A kiedy wreszcie 
•lam się to znudziło, szanow ny mój 
gospodarz cofnął się o parę kroków  
i z pod zsuniętych brw i spojrzał na 
mnie badawczo.

— Zmieniłeś się Karolu, mocno się 
zmieniłeś.

— Hm... może... ale m o i starzy  
iTrn e n a  chrzcie Jerzym  n a z w a li .. .  — 
zapomniałeś chyba.

  Jakto? T v : Je rzy?  Czeka.jino
jak iwoie nazw isko?

W y m ie n ia m  je .
— A to ty! No wiesz! Alem sie u- 

deszy l! Niechże cię ucałują jeszcze 
raz-Ucałowaliśmy się znowu, Muj go­
spodarz zaczął się raptownie żywiej 
ruszać, przyniósł coś do wypicia i 
zakąszenia, siad! sam i zaczął mnie 
serdecznie zapraszać. Rozgadaliśmy 
się. Ryłem ciekaw jednej rzeczy, to 
leż zapytałem  go zaraz:

— Za kogoś mnie w ziął?
— A, bo widzisz. No.,, hm... mia­

łem spraw ę z jednym gościem, a 
conto jego żorny... rozum iesz? •— o- 
tóż ma on mi przystać sekundan­
tów !!! No i... ten tego... myślałem 
że to już' jeden z nich.

Śmieliśmy się serdecznie..
W illa pana Krupki stała w ładnym 

ogródku, z którego unosił oię <ap cl 
przeróżnych gatunków kwintę w. 
P arę  gęstych wisien zasłaniało 
zgrabny płotek, za którym  też w 
ogródku, ale bez porównania gorzej 
utrzym anym  i brudnym, stała jakaś 
chałupa. B ył to dum narożny, oto­
czony sztachetkam i i żywopłotem  
niewiadomo dlaczego „Żywo *, bo 
był suchy i nędzny.

— Dobrze ci tu musi być — rze ­
kłem, zrobiwszy 00 wyższą lustra­
cję, ogródek ładny, drzew ka, sam ot­
ność, hm.,, mc do roboty...

1 ’a  tak! — westchnął Krupka —

mm  1 5  a

F1LJA PERFUMERII S. F E D E R A ,
1 rwsuski 7.

dobrze mi tu, choć źle mówię: do- 
brzeby mi tu było, ■ :dvby nie...

— Gdyby nie co?
— Et. bo widzisz! Hm... jak ci po­

wiedzieć?
— Mam tu sąsiadkę... Herod ba­

ba... ma tę budę na rogu... męża nie 
ma, wpędziła go do grobu w  trzy 
lata po ślubie, choć chłop jak dąib 
był... no, a teraz, a raczej zeszłej 
zimy, ot, psia... podobałtem jej się 
i chciała bym się żenił! Człowieku! 
A mnie to poco? I z nią w dodatku. 
Klarowałem jej — nic! prosiłem, 
błagałem, groziłem... baba wciąż 
swoje: „?eń się ze mną Agipku!** 
Wreszoie kiedyś nie wytrzymałem  
I powiedziałem jej coś mocno dosa­
dnego, ale przez ostrożność — po 
rosyjsku! Wyobraź sobie, miałem 
szczęście! Baba umiała tylko tych 
kilka właśme jłó y  po rosyjsku no,
i... obraziła się! Złe powiedziałem, 
że to było szczęście, to było farum, 
przeraźliwa złośliwość losu, mój 
pech osławiony... ot, niech to„.“.

Pan Krupka umilkł i głaskał za­
troskany swój przedziałek z trzech 
włosków, nawet cygaro mu zaga­
sło, pośpieszyłem więc wyciągnąć 
z niego ciąg dalszy:

„No i co dalej?**
„Dalej?... ot... wiesz, gdyby mi 

kto dawniej mówił, że tak można 
człowiekowi dokuczyć, że tak moż­
na w/rafnowam ie znęcać się i ob­
myślać tak riekielne kawały... nie 
uwierzyłbym! Teraz zaś w erzę! O 
wierzę!... Tłukła mi szyby, wypusz 
czała kury i prosiaki do ogrodu, 
obrywała wiśnie, płaciła uliczni­
kom, by minie wygwizdali... « tak 
dalej... nie policzę nawet wszystkie 
go. Wierz mi, że chory wprost od 
tego byłem. Chciałem ją óddać w  
ręce policji, ale w  komisariacie na­
robiła takiego lamentu i tak w zy­
wała wszystkich świętych na świad 
ków swej niewinności, że nas popro 
stu wyrzucono za drzwi.

Ale przyszedł dzień, w  którym 
zi od ziła się w mym mózgu myśl 
geujalna! Myśl grom, myśl — bły­
skawica !“

— Cóż to za m yśl?
—  Hm... czy ty to zrozumiesz? 

Widzisz* znasz ty dzwonek?
—  D w onek!
— No tak! Taki ordynarny dzwo­

nek podwórzowy. Na bramce stoi 
słupek, na słupku drut z rączką, 
gdzieś przy oknie ukryty dzwonek, 
ciągniesz, człowieku za rączkę, a 
dzwtnek dzwoni... Rozumiesz?

— No.., no, tak! Ale co ma dzwo­
nek...

—  Czekaj! — Nie śpiesz się, jak 
na pogrzeb egzekutora. Czy ty 
w iesz że z powodu takiego banalne' 
go dzwonka można zabić człowie­
ka?!

— Zabić?!
—  A no! Widzisz, że nie wiesz!

A ja wiedziałem! To była idea! 
Genjalna w prostocie, wspaniała w  
pomyśle! W lec, proszę ciebie, ku­
piłem sobie dziesięć metrów sznur­
ka cienkiego, wymalowałem go 11 
zielono i, proszę ciebie, jest godzi­
na trzecia w  nocy, niebo się ledwie 
zarumieniło, a ja cichaczem wyla­
złem na ulicę, rozejrzałem się — ,nl* 
kogo, więc dalej do jej bramk I. - 
Umocowałem sznurek do drutu tak, 
że i sam djabet nie zobaczyłby, 
przerzuciłem drugi koniec przez pł*1 
tek do mego ogródka, stąd rut aj, na
taTaS

— No dobrze, ale poco to w szyst­
ko?

—  Jakiś ty  gorący! Sluchajże... 
gdy |nlf ukończyłem robotę w  D°~

łowię, odp-icząlsm. a  potem , w y­
obraź sobie, że się schowałem  pod 
stół i w pewn.ym momencie „z dzie 
cinną ra d o ś rą  pociągnął za sznu­
rek, by sta ry  usłyszeć dźwięk 
dzwonka**, jak mówi ten w asz ma­
larz Adam M ickiewski, tak, zdaje 
mi się?

— No, nie bardzo,., hm... najftiea w 
nie malarz, a powtóre...

— Et, mniejsza z tem! — Przejdź 
my nad tem do porządku dzienne­
go — jak się mówi w Polsce,

—  No dobrze! W ięc ciągnietz... 
i co dalej?

— Otóż, proszę ciebie, sznure­
czek ciągnie, dzwoneczek dzwona, 
babinka się budzi, wciąga na siebie 
stary, brudny szlafrok i idzie otwo­
rzyć. P a trz y  — nikogo! Nagadała 
coś na tem at rozw ydrzenia mło­
dzieży i zdemoralizowania zm ate­
rializowanego św iata, w yzutego z 
pobudek estetycznych i talii dalej...

! j idzie do domu... Ona za drzw i, a 
i dzwoneczek: „Dzyń, dzyń*1. Ona
| do bramki ■— nikogo. W yszła  oro­

szę ciebie na ulicę, zajrzała za róg 
j nawet, a potem długo mojej willi 
! $ię przyglądała. Aż mi się niemiło 
i zrobiło. Ale widzi — śpię jeszcze,
| więc idzie sobie do domu... a bur- 
: czy... całkiem jak... mniejsza z tem...

i znowu: ona w sień, dzwonek 
! „dzyń. dzyń“, ona z sieni — cisza! 
j Schowała się więc kok  bramki 
1 i czeka. Ale ja. proszę ciebie, prze- 
• cie nie głupi... też czekam... znudziło 
! się jej... idzie do sieni, a dzwonek:
; „dzyń, dzyń**!!!

C zy ty  rozumiesz, że tak może 
człowieka czarna krew  zalać! Ho, 
ho! i mojej babie nie dużo brakow a­
ło do tego! Najpierw się wściekła, 
potem zaciekawiła, obejrzała 
w szystko — oczywiście nic nie zo­
baczyła, a x d \ dzwonek .wciąż 
dzwonił, poszła na policję i posta­
w iła p rzy  bram ce polieaja. Aż tu, 
proszę ciebie, tylko ona za drzw i, 
a dzwonek swoje ,,dzvń, dzyń“ ! 
M yślałem, że połicaja zabije, tak go 
w podejrzenie wzięła. W ygnała na 
cztery  w iatry , a dzw onek: „dzyń, 
dzyń**.

I tak było Trzy dni. Baba chodzi­
ła  jak stru ta  od hram ic do drzwi, 
od  drzwi do bram ki. Aż widzę, u- 
br< ła się, w zięła torebkę i wali na 
miasto. Oho — m yślę —  dobira na­
sza, coś się robi! Siedzę sobie i cze- 
kam, aż gdy ml się znudziło dte 
rozryw ki pociągam za sznurek... 
Nic! Co jes t?  Musiał się sznurek, 
•gdzieś zahaczyć. A kurat chciałem 
pójść zobaczyć, w tem  w raca  baba... 
i. w yobraź sobie, ood oichą... nie­
sie.. no. co? — zgadnij! —  Nie zga- 
dnisz! Ale ja wiedziałem, że tak 
będzie! Niesie, proszę ciebie, baba 
Pod pachą... fuzję!! S ta ry  gruchał, 
ale flinta! Aż mi serce zadygotało 
z radości! T eraz rozum iesz mój ge- 
jntjailny plan? B aba wyprowadzenia 
z cierpliwości... zabija pierwszego, 
kto do niej z ulicy zadzw oni!! A 
orzysiegli nie uwolnią za to xl pa­
ki, ale uwolnią mnie od baby! Wsipa 
niały plan, co? Genialny! Żadne po 
dejrzenie na mnie nie padnie. Gdy 
babę zabiorą zdejmę sznurek i... ko­
niec! Sam Sherlok Holmes, gdyby 
jeszcze chodził po ziemi, nie woadł 
by  na taką myśl ! W prost dum­
ny byłem  z siebie! T u  pan 
Krupka zamyśli! się głęboko, a 
jego w yrazista  tw arj ściągnęła się 
w  grym as takiej niechęci 1 takiego 
bólu, że aż ze strachem  przerw ałem  
jego rc 'inyśl&flle. pytając, co urn 
jest. W  tym  momencie byłem  dla 
niego, jak najżyczliiwiej usposobio-

l r.y, wproś* imponował mi. Ten 
Krupka, którego w szyocy w yszy­
dzają i kpią z jego osławionej cięż­
kiej głowy i niemniej ciężkiego pe­
cha, jednak coś dal z s’ebe i trze­
ba przyznać, to coś było w arte.

Długo trw ało milczenie, aż gęba 
mego przyjaciela „ze zgrzytem  się 
otwarła**, jak mówi kolega Maku­
szyński, i zaczęły w ydobyw ać się 
z niej jęki przeraźliw ie bo-lesne.

„Tak, mój kochany, cały  ten plan, 
całe 10 genialne dzieło, cały mój 
wysiłek, ca ła  radość tworzenie 1 
moje nadzieje wszystkie... w szyst­
ko prysło, znikło, jal mydlana bań­
ka. gorzei ja« petarda, bo huku na­
robiło p rzy  znikaniu** — dodał z 
gorżkiem uśmiechem.

„No, dobrze, ale cóz się sła lo?  
C zy baba sama się zastrzeliła? “ 

„Et, też pom ysł! Toby było naj­
lepsze wyjście! Gorzej, przyjacielu, 
stokroć gorzej. Gdybym ja choć 
przypuszczał, że tą  baba pędzie tak 
piekielnie cłiytre tak chytra, ze 
a ż ... żę aż... mi się źle robi na samo 
wtspamnienie!**

„Cóż takiego? — gadajże!“ 
„Proszę ciebie, ktoby powie­

dział.... naw et ja nie przypuszcza­
łem, że... że tak się w szystko skoń­
czy... Słuchaj więc. Postanow iłem  
nazajutrz, nim się b?oa obudzi, o- 
beirzeć sznurek i go lepiej umoco­
wać na wszelk wypadek, bo, jak 
ci wspominałem, zdaw ało mi snę, 
że zerwał...

Jest rano. T rzecia godzdma. Na 
świecie szaro, a raczej ciemno. W y­
chodzę na ulicę. Nikogo. Idę do jej 
bramki, oglądam sznurek, umocowa 
nie... hm... w szystko w  porządku. 
Co jest?  Skusił mię djabe pocią­
gnąć za rączkę i uciec szybko do 
siebie. Stanąłem  więc w  postaci, 
k tórejby mi naw et Nu-mf pozazdro­
ścił, i z b'jącem sercem, drżącą rę­
ką... szarpnąłem  za rączk ę!...“

F an Krupka umilkł. I zmr vu po­
grążył się widocznie w  ciężką za­
dumę. bo nie spostrzegł, że cygaro 
znowu zagasło. P rzesuw ał dłonią 
po łysinie, burząc ciężką pracę swe 
go fryzjera, i nic nie mówił. Sie­
działem  spokojnie, czekając końca 
opowiadania. W końcu nie w y trzy ­
małem:

„No i cóż dalej? W ięc pociągną- 
teś...“

Pan Krupka siedział dalej w  za­
dumie, aż raptem  zerw ał się z fo­
te k  i pocągnął nogawicę spodni... 
Zerw ałem  się z miejsca!

,.Oo to?  Kto cii to z ro b ił? !'* — 
zaw ołałem  — na rodzę, bowńeir 
pana Krupki widniała świc o zago­
jona rana, na p ierw szy rzu t oka — 
postrzałow a!

„To jest w łaśnie mój pech. Moja 
zm^ra. Moja meka! Pom yśl, czy- 
byś przypuścił, że to  babsko na po­
dobną się chytrość zdobędzie? 
Uw iązała flinkę do okna... drut za 
cyngiel... i jak szarpnąłem ... dom y­
ślasz się... kika w  nogęL . Mimo 
bólu uciekałem, jak szalony. Bałem 
się, że haibr mnie zobaczy. Zabiła­
by  wów czas na miejscu! U dekiem  
do- domu, no i kurow alem  się kilka 
dni. E-okurra nie wolałem . Bałem 
się, że spraiwa nabierze rozgiosu. 
Ale dbigo leżeć nie mogłem. T rze­
ba było ogródek obejrzeć, podlać 
kwiiatki..., zwlokłem się, ubrałem  
i m ocno kulejąc, w ychodzę <j0 
ogrodka. P a trzę , a  la  wścir k ła  baba 
stoi koło płotu i tek się zjadliwie 
uśmiecha, aż mi się w głowie za­
m roczyło:

„Cóż to. pan był cho ry?  „akże 
jŁam, panie Krupka ? “ —  skanduje.

Nic nie odrzekłem . Udając, że mi 
nic nie jest. No i tak  do dziś dnia 
w szystko po starem u. Zdaje ml się,

(Dalszy ciąg na stronie



n r  t dnia >'i JT&ićpaua ».

fDalszy ciąg ze strony 3-ciej.)

źe iedrrak baba me wie. koo jej ta- 
Kiego figla wyplatał, bo nic nie 
wspomina o dzwonku... W idzisz 
więc. lak to najgenialniejsze upada­
ją myśli! Ach., świacie, św ięcie!"

„Hm.. tak..." — zdołałem się
o zw ać!

Popadliśm y w  głęoo-ką zadumę. 
Ja myślałem o różnych kolejach lo­
su mego prz-yjaoiela, on pewnie 
o tak haniebnym upadku swej ba­
jecznej Idei. W tem widzę, że-drginął

ARTUR RELBERG.

K A
— k.ochany Johnie! Nie mogę dłu­

żej prow adzić tego monotonnego 
życia u Twego boku. Odchodzę z  
człowiekiem, k tó ry  rnnie uszczęśli­
wi. Naszą kochaną, m ałą Marion zo­
stawiam  Tobie w przekonaniu, że Ty 
lepiej pokierujesz jej losem. Bądź­
cie zdrowi. — Betty.

John Burkę czytał owe słowa. 
Ciągle w racał i zaczynał od począt­
ku. Nie mógł w ierzyć. Nie, to nie­
możliwe. Lecz list ów św iadczył o 
bezlitosnej rzeczywistości.

Dop;ero co w rócił z pracy, do do­
mu i jak zawsze cieszył sie, m yśląc
0 swoich najdroższych, o żonie i 
dziecku. 1 zastał na stole ten o to  list. 
A w  kąciku na ziemi siedziała mała, 
czteroletnia Marion i płakała.

Czterdziestośmiolemi m aszynista 
kolejowy John Burkę od dwudzie­
stego roku życia pełnił służbę na 
koleji, a od trzynastu lait byt samo- 
d-ziein3Tn maszynistą. Zawód swój 
polubił ponad wszystko, a lokomo­
tywa b5 la dla niego św iętość‘ą. Sam 
ją doglądał, czyścił, oliwił, a gdy 
wchodził na stopnie, dumnie s>ę pro­
stow ał i gładził wąsy. Nie zdarzyło 
się, by  podczas jego długoletniej 
pracy, express 1313 się spóźnił.

M ając lat czterdzieścrcrzy poślubił 
dwudziestopięcioletnią córkę ubo­
gich sąsiadów, k tórzy widzieli w  
tym związku szczęście swojej jedy­
naczki. Młoda, urodziwa dziew czy­
na poszła za radą rodziców, w  
przekonaniu, że falc będzie najlepiej. 
Burkę kochał swoją żonę, (a kiedy 
w ydała na  śwuat córkę, szczęście je­
go nie miało granic. Lecz szczęście 
to  nie długo trw ało.

Burkę byt kochającym mężem 1 
ojcem, o raz uczciwym, sumiennym 
maszynistą. Kiedy się służba koń­
czyła. szedł powoli, dumny i pew ny 
siebie do domu. P o  drodze kłaniał 
się grzecznie i uprzejuiie znajomym
1 sąsiadom, zatrzym yw ał tu-i ów ­
dzie jakieś dziecko, brał je na ręce, 
głaskał lub zadaw ał jakieś p j tanie, 
kazał pozdrowić rodziców i szedł 
datoj. Takim już był John Burkę. W  
domu zaś w itał się z żoną, b rał có­
reczkę na ręce i słuchał jej szczebio- 
iu.

Od pewnego czasu, żona się zmie­
niła, a  postępow anie jej stało się 
dzkwine. Opędzała się czułośc.om 
męża, a często się też zdarzało, gdy 
w racał z pracy, ^nie zastaw ał jej. 
W racała po kilku godzinach, >numa- 
cząc się dość niewyraźnie. Powjta- 
rzano sobie w śiód  znajomych 3 u r- 
kego. że go żona zdradza z przyja­
cielem młodych lat. Burkę, aczkol­
wiek cierpiał z tego powodu, poę.e- 
szał się jednak, że to tylko plotki, 
wynikłe, z powodu różnicy -wieku 
między nim, a żoną. Aż tu  nagle (ten 
list,..

W ciąż jeszcze siedział w  płasz­
czu roboczym, z chustką na szyj! i 
czytał. Ooracał papier w  rękach i 
patrzy), cnoc:aż nic już nie widział. 
Szloch w strząsający jego olbrzymiem 
ciałem świadczył o  ogromnem Gier-

KOPERNIKA 19 a
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i rozsżerzone-rni ze strachu oczami 
"w parzył się za płot swego ogródka. 
' Rzuciłem okiem w kierunku jego 
spojrzenia i zcnętwiaiemi... Za pło­
tem staia wspaniałej p o su w y  nie­
wiasta" i podparłszy się za boki. pa­
trzyła na nas straszliwie, jadowicie.

Nagle głosem starej przekupki, 
kładąc akcent na każdem  słowie, 
zw róciła się do nas z „przem ow ą": 

*Tego mc ty lko Drako w ato! Te­
raz  już wiem nareszcie! Czekajże, 
już ja ci tu życie u rządzę!...“

Pan  Krupka skulił się. Oczy jego

r A S T R O
pieniu. Później i to ustało, a  John 
Burkę zam arł w bezruchu

Burkę ocknął się. Przesiedział lak 
praw ie całą dobę. Nagle przypo­
mniał sotre. że o  szoste.L miał roz­
począć służbę. Zerwał się z miejsca 
i chwiejnym krokiem zdążał ku 
drzwiom. Zatrzym ał go cichy, pła­
czący głos jego córeczki:

— Ojczulku, nie zostawiaj mnie 
samej, w eź mnie ze sobą..

Zatrzym ał się. Dwie duże łzy 
spłynęły mu po policzkach, które 
szybkim ruchem o.tarł chustką. W ró­
cił, wziął dziecko na ręce, owinął
je chustką i w y s z e d ł.------------

W ieczór zapadał. Peron był jasno 
oświetlony. Numerowi biegali tam i 
z powrotem , nosząc walizki, lub po­
pychając wózki, napełnione bagaża­
mi. Pasażerow ie pospiesznie zdą­
żali ku przedziałom, zajmując miej­
sca.

Express 1313 stał na tarze, czar­
ny, błyszczący, dumny. M aszynista 
John Burkę ehodział dokoła lokomo­
tyw y, czyścii śrubki, oliwił, a  po­
tem zaśw iea ł reflektory. Palacz 
Smith pelnemi szuflami wrzucał 
węgiel w  czeluść pieca. Za każdym  
razem  czerw ony płom.eń wybuchał 
gw ałtow nie, ośw ietlając nagie, 
czarne, połyskujące ciało palacza. 
Palacz Smith od trzech la t tow a­
rzyszy ł maszyniście. Polubił1 się 
wzajemnie, a  Smith w ;dział w Bur- 
kem nietylko przełożonego i nau­
czyciela, ale także serdecznego 
przyjaciela i doradcę. Aczkolwiek 
do rzadkości należało, by ci dwaj 
przyw iązani Jo  siebie ludzie p rze­
mówili kiedyś do siebie, jednak .ro ­
zumieli się doskonale,

Drobny, rzęsisty  deszczyk zaczął
rosić,

M aszynista w stępow ał na stopnie 
lokomotywy. Rzucił jeszcze raz  
w zrokiem  na peron. Dano znak do 
odjazdu. W tem  jakaś spóźniona pa­
ra  wbiegła na peron i szybko w sko­
czy ła  do przedziału drugiej klasy. 
Burkę natężył wzrok. Kurczowo 
trzj-maJ się poręczy, by nie spaść ze 
schodów.

Tak, dobrze widział. To by ła  jego 
żona z obcvm mężczyzna,

Smith w idząc nagłe osłabieiue 
m aszynisty, chw ycił go wpół i po­
mógł wejść do lokomotywy.

— Johnie, córka twoja jest pod 
dobrą opieką. Moja żona nie da jej 
k rzyw dy zrobić. Bądź spokojny, 
będzie dobrze.

Burkę szepnął coś niew yraźnie . i 
m achnął ręką. Zakrzątant się koło 
mechanizmu swej lokomotywy. któ­
rej byt panum i absolutnym w laacą. 
Utkwił w a  ok w. dal, Pociągną! za
regulator. Pociąg ru s z y ł .----------------

Express 1313 “mknął z nadzw y­
czajną chyżością w ciemną, bmzli- 
wą noc. W iło się cielsko ogromne, 
sapiąc i dysząc. Deszcz lał. w iatr 
huczał, ale pociąg niknął szlakiem 
stalowych szyn coraz dalej, ciągle 
dałej. Ryk sy reny  co kilka minut 
rozdzierał . powietrze, oznajmiaiąc 
swoje zbliżenie. Ale szlak bvł pu­
sty. Be,z przeszkód express poże­
ra ł kilom etry. D w a dużt reflektory 
rzucały  sn a r  św iatła  na szyny, w y- 
« 7 ftd m in r olbrzym a, ł^ - s u n  wszk-

straciły  blask i pa trzy ły  tępo. Rap­
townie zaczął uskarżać się na gw ał­
towny ból głowy. Pożegnałem  więc 
ze smutkiem biednego pechowca 
i .ruszytern w drogę powrotną.

Siedząc w  luksusowej kabinie na 
statku, myślałem z ulgą o tern, że 
na szczęście u nas w  Polsce nie 
spotyka się takich kobiet. Jak to 
dobrze! Lecz w tej chwili ogarnął 
mię nagły strach! Przypom niało mi 
się coś, a raczej — ktoś, w  zw iąz­
ku z ma żoną... ale... m eże lepiej 
zmienimy .temat?.

FA.
stko znowu pogrążało się w  gęsifą 
ciemność.

A deszcz lał i w iatr h u c z a ł .-------
Maszynista Burkę z wzrokiem  u- 

tkw iorym  w dal, z ręką na regula­
torze toczył walkę ze sobą. Jego 
kochane dziecko zostało bez matki, 
na łasce obcych ludzi. T a  m ata, dro­
ga Marion, Co też  ona (teraz robi?, 
Czy nie płacze? Na myśl o dziecku, 
serce ścisnęło mu się z bólu. W szy­
stkiemu ona winna, jego żona Ta 
bezwstydna, nikczemna, podła. Jak 
mogła w  ten sposób postąpić? Z 
obcym m ężczyzną uciekła ta... ta... 
Dzikie, okropne myśli niby błyska- 
wi-ce krzyżow ały jogo mózg. Sza­
tański' uśmiech zaig a ł na  jego u- 
stach. Burkę pow iększył szybkość 
pociągu. Smith bacznie obserw ow ał 
m aszynistę. W idział, że z nim jest 
coś nie w  porządku. Zawołał go po 
imieniu Lecz Burkę nie słyszał. Chi­
chotał cicho, drwiąco, a dziki błęd­
ny jego wzrok patrzył w  dal. Zda­
wało mu się, że tam w  dali widzi 
swoją żonie A on myślał, że ona u- 
ciekła. Cha, cha, cha! Tam  .prze­
cież 'dzie. Musi ją dogonić, by  jej 
powiedzieć, że zostawił dziecko u 
Smithów. Cha, cha, cha!

Smith zerw ał się. Gwałtem  stara ł 
się odciągnąć sw ego przyjaciela pd 
reguletora. Lecz lokom otywa zwięk 
szala szybkość. W skazóvTki szybko 
m ierzą posuv/ały się.

80 km. na godzinę. 85... 90...
Smith nie mógł sobie poradzić. 

Burkę był ogromnego wzrostu, sil­
ny, szeroki w  barach. Jedną ręką 
odicrącćl Smitha, drugą prowadzi-” 
lokomotywę. Smith dobrocią starał 
się uspokoić Burkego. Lecz Burkę 
był głuchy. Exipcess mknął błyska­
w iczną szybkością. Coraz szybciej, 
coraz szybciej.

Szybkom ierz w skazyw ał ilość ki­
lometrów'' na godzinę.

90.. 95... 100...
Smith natężył wszystkie swoje 

siły. Chwycił Burkzgo za gardło. 
Zaczęli się szam otać. Upadli na p»at- 
foonmę.

Exoress m knął na oślep.
Paiacz i m aszynista tarzali się 

zwinięci w  kłąb żyw ego oiała. Du­
że krople potu zrosiły ich tw arze i 
czoła. W  tern udało się palaczowi 
w yrw ać się z rąk  B urs ego. W stał 
szybko i chciał cofnąć regulator. 
Lecz w  tej" chwili upadł cnov u, po­
ciągnięty za nogi.

Express 1313 mknął nadzw i czaj- 
na chyżością w  ciemną, burzFwą 
noc. Złowieszczo turkotały koła, 
zagłuszając ochrypłe ryki w alczą­
cych ze sobą m ężczyzn. Była to 
walka na śm:erć i życie...

Następnego dnia nadzwyczajne 
wydania podały tłustym  drukiem 
sensacyjną w iadom ość:
STRASZNA KATASTROFA KOLE­
JOW A .. WYKOLEJENIE SIE P O ­

CIĄGU 1313 NA LINJI B.„ D...
Dotychczas w ydobyto 18 zabi­

tych i 109 rannych, z tych praw ie 
połowa w alczy ze śmiercią. P rzy- 
czjm y katastrofy  narazie aaę usłalo- 
ne. Dochodzenia w  toku. |

.O-" .-

Nowe wykopaliska 
w Pompei,

(K ohęspm idęn^ia w łasn a  z  N eapolu;

W Pompej: i HercuUnum odnaiie*
zteno nowe zabytki starożytności, har 
dizc. ciekawe. Trzeba sie osobiście P ^e  
konać, wsiąść do pocic,su kolejka „we- 
zuwiańsJeięT (ferrov:a circum ,-e<su- 
suviana) r pojechać na miejsce.

Podróż fcrwą niecałą godzili, idzie­
my no. stację kolejki wezuwiańskitfl. po 
łożoną niedaleko dwonca głównego i  
wsiadamy do eiek rycznego pociągu, 
składającego się z miłych, kolorowych 
wagoników, przypominaiiąjcyoi wa-»v 
ny „metra" paryskiego „Ferr©via 

cinrumv<i8U'V'aua“ rusza w drogę...
ja d z ie m y  sz y b k o . T o r  ko le i zbitdo- 

w an v  je st u stóp  m ię­
d z y  w u lkanem  a m-onzem. L;niis ta o- 
pasu.je c a ły  M on te  Veisuvio, ale m y  d o  
jeżd żam y  do sćacii P m  w eta. płożone.- 
za  o lbrzym iem i polam i zak rzep łe j la ­
w y . pa zostaiłej tu  po  o sta tn ich  w ybu­
chach  W e zu w iu sza .

Przcc mfln/aturowe uMozkl odkopa­
nego'z gruzów miasta' u^ajerrii sie dó 
muzeum, w którem ohtrmeć można 
świeżo znalezione zabytki z przed 
dwudziestu stu«eci. Pokazują nam -tu 
rafą kolekcje utensyliów gospodarskich 
v.y  ronionych z gliny* najróżniejsze ro 
azate dzbairiów do - liwy i wdjja o 
du'óch uchach famfory). -«zeTok< itży- 
wane w staroży 'n<>śc, skórzane wer- 
kfv eakoozonG ostrz m  kfóre Mę wbl* 
jało w ziemię; mnóstwo rondli i garn- 
ków, po-kryweik. butc1! ^  póltrtfisiHów 
leikow ,Iamip i t. P- Rzecz ^ci:an.va. że 
nawet ciężarki do was robiono z  ter- 
rakoty.... Chłopi z okoliic Neapolu uży 
wan4 uodobn< dó dziś dnia tallce same 
utensylia gospodarskie, wyrabiane z  
'-ego samego materjału mające ten 

sam kształlt j bewę...
Idziem y zw iedzić  „dom  nu c dych  

jn a łżo n k ó w " . ró w n ież  św ie ż e  odkopa­
ny • f tire sy w n it og iąn an y . Jdk  w ldiat 
w łaścic iel jeg o  m usiał b y 6 jkn-atnnyn 
l<upcem an to  rzem iećlnh.iem , gciiyż nie 
w idać tiu p rzepycim  i b o g ac tw a, ia !a r  
sp o ty k a m y  w  daw nie j odScopaKi ch d r 
m ach paitryojuszów  rzy m sk ich . W d a ć .  
że ten  cz łow iek  lubi! p o w ie trze  t ś r  aa 
J o ;  n a  p ęw .astu  kolum nach perlm y -  
lu w zn o ‘i się w eran d a , zajmudaica d w a  
boki p'Srw  szeg o  p ę t t a .  N,;e  b y  3 ona
b u dow ana sy m e try cz n ie , po jednej 

stro n ie  zna,(dojemy pięć kolum n, a po 
d rugiej sześć.

A!e m niejsza o  tc  Mtoc.zi m ałj on- 
kow ie  miieti w idać uine m yśli i zeinte- 
ne:so>vt ainia... M yśleli węfcej. o dobrej 
k u o to i i c  s ło d y c z y  nriłośpd. S iad y  e- 
go ooiuajauiem y w  g łę r t  parysty lu , 
gdzi:© w idzim y  trz y  cubjcula (syp ia l­
n ie), up iększone ścienne.m1. malowhdłia- 
mi i w yryuem i napssam i —  imionami 
ich m ieszkańców : ' 1 e'nl’s’ ^ rsa t  h e r -  
rnes. Na p łyc ie  utnieiiiczone.j po p ra -  
w ą i stro n ic  w eiScia do  eubicum m  H er­
m esa. w y ry ty  jest; ep ig ra tp a t mibr- 
s n y : „A m an tes  u t ap ę s  v u am  meTifam 
ex;igain/.‘‘ fkochankow te. jak  p szczo ły , 
ży ją  w nrioozie)). Z  ja k aż  Poez.ro. i p o ­
lo tem  o p iew an o  m iłość I h sj- H erm e­
sa m ieszaań d ó w  'e s c  p rzy tu ln eg o  Cu- 
bikukim ...

Na zakończenie m y jci-izcz©
jedną z odkopanych ciekawostek. Jsst
to  t. zw . te rm opiiium  herkulańtsic^. Za­
m ożni R z y n ra iń e  przychodzi! tuta.) 
—  y jg a -jriie  m ów iąc — - na w yżerkę". 
Zaaad-aJl silę su szonym  bobem  w y w o ­
łującym. oa agn ien‘e. i z a t ’a li g ę  yrza- 
nem  yiinem  z wuiine-n; korzeniam i, f)- 
poaad zna jdow ała  sae kuchrtią, gdzie 
sm a ż y ły  s ’’ę  ceyoce w  c ie lc ie  i to r tj’ 
Znąjc.uiiemj' tu  n a  tró jnogu  duży  gar - 
nek. k tó r y  - zaw iera?  w ew iadom o i  kie 
przjosmaiki i' pozostać _tak  dio dbiś dnia..

L okal te n  nrusfal się  c ieszy ć  o g n  in- 
n em  pow odrejr^em : g o sp ed arz  nie m at
niż d®ie rtawiać amtor po winie. Znaij 
dujemy ich całe mnóstwo. Na pie,r\v- 
yzem n;ęrnze . zakładu" oddawano sir 
innym przyijtrnP' iscjom: były tam nd- 
draje%]ie gabinety, k tó ry ch  ślady zacho­
wały się wcale dobrze.

Jeanem  smow-em jjihfi nov i aub  so ­
le...

Neapol. ^  listopadzie..
W . R.
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WIADOMOŚĆ I S P O E T O W E.
Ka z im ie r z  w y s o c k i .

„Ło w ie c tw o  przed przełom em ".
W7 Mi jgumaize „Łowca-1, wschodzą 

cćgo we Lwowie, czytamy artykuł w, 
tia Dr. M. Moysy „Łowneotwo ]x>Jiskie> 
Mrzed przełomem*1. Artykuł ten row- 
(‘irza rzeczy, które już niejednofcrońtri© 
■były omawiano, a które miedzy m- 
'"emi i ja w artykuł© „W sprawie ter- 
•niinów ochit ostnych** rtnrkowaiftyn, w- 
w „Łowcu** Nr. 44 z roku 1932 obszer­
ne i szczegółowo omówiłem.

Więc właściwie nie byłoby o czem 
Pisać.

Pan Dr. Moysa- dochodzi jednak w 
swym artykule do wniosków, w obec 
liych warunkaai ani iowieaw a nasze- 
E01, mojem zdaniem, wirycz szkodDi- 
vych — i to je&t powodem żc pozwą 

łam sobie w tej sprawcy głos zUwać. 
— Zarzut zrobiony prasie codiziaimeij,- 
że w' sprawie Stowarzyszeń łowię*, 
ckich i połityki przyszłości' łowiectwa, 
ii-c brała udziału, jest niesłuszny. Ło­
wiectwo n u  swoje fachowe organa I 
obowtajzikiem 'tych organów jest po­
wyższe sprawy szczegółowo omawiać 
i stać sie niejako mównicą, z kitórej każ 
demu myśliwemu wolno wypowiadać 
rwe myślli. dotyczące swraw rowie* 
ctwa,

Że ite fachowe organa w tych spra* 
wach i to w sprawach naiważnirj- 
szych, bo w sprawach ustawy Iowie- 
ckiiey jwŁed jej wydaniem (3 grudnia, 
1927) ; obecnie, w sprawie noweliza­
cji usńawy łow;eckiej milczały i mil­
czą że do tei chwili uchwała konii 
sji nowelizacyjnej i wmtoski Co <k> 
ln iany  ustroju polskiego iow;ectwa> 
^autowa dla myś1Ju yeti raiemimce — 
Za 10 przecież prasa codzie/nna odpo­
wiadać nie może. Zarzut tern zresztą 
uje je®t ścisłym, czego najlepszym do- 
wodehi jest, że pan Dr, Moysa o mo­
im wniOisIku postawionym i umefywo- 
wanym na Wiinem zebrami czron- 
ków T. Ł. we Lwowie w  dniiu 5 czer­
wca 1933 dowiedział się nie «  spra­
wozdania Wydziału M T. Ł.. lec® z  
artykułu pana Dr. Władysława Ba­
żyńskiego, wydrukowiregc w „Sto­
p ie Boiskiem** z dnia * Iipca 193?, roku.

mogę zgodzić się z P. Dr. Moysa, 
Że gdyby toW. delegaci wspólnie ze 
Starjshyiem decydow ali o tern — ko-
lrtu nafJożiy 'wydziterżawić om vH to? 
wnecki współny to tuż rnnvch zmian w 

naszego łowiectwa n ^ l ^ e -  
S  Wszaik do dnia ( s  2«'dn'* 19fJ ro 
J" tek było jak tego żada P. Dr. m ? ' 
a — a czy by*o dobrze.

. Pod tym wzg'ędem daje wycz^ 
gOĄ oto,wiedź prac. pani Seweryna 
Knoeulstólcgio — -TO wieku . Zarys 
^tełaitacśc M. T. Ł. Tam czytamy 
f strona 128). że po dwudziesto cwm  
linieniu GaL Tow. Łow.. postawił na
Kainem zgromad zeń u G. T. Ł odby­
tem w roku 1909 pati Dr. A Sanąetr, 
Wniosek, domagający s«e reorgaeizacf 
Lal. Tow Łowieckiego w kłenmkiti 
Przem any tegoż istowar^szenróa na Iz 
be myśliwską o charakterze przymuso 
wym. jak również w kierunku zastą- 
p’enia łowieckich ddtogdtów pnzez u- 
tworzenie powiatowych oddziałów ło­
wieckich. Pamile am dobrze te rrgu- 
menity oparte na siane faktyczwm, 
któ.re wygłosił wówczas P®rt Dr. ban­
der, motywując swój wwosók.

MM me powiedział, że przedstawio­
ny przez p. Dr. bandera sme cny sUn 
nie wypetouanŁa obwwtazaów prz&z defte 
Katów nie cinowiaoa rzecziywiistoścj. 
W noku 1909 pjczęła obowiązywać 
uchwalona przez Sejm galicyua-ki r-'1-  
Wa ustawa łow.ccka, .kłóta- ia kę też. 
Wydane przez ówczesne; c. k. braimt- 
•imictwo rofisnorządzenra rozszerzyły 
bardzo zakres działania d« 'egatórw ło- 
wieekch. Ale panowie delegaci (wy­
jątki były — aie barazo n ie c n e )  — 
uważaii, że jedynym icfc obowiązkiem 
jaet nosić na polewauiach odznakę d.e* 
'egacką.

Od szeregu lat podnoszona była na

WaAnyęn ze b ran ia ch  M. T. Ł ., sp raw a 
w  a b ezro b o cia  panów  delega tów . ,.Łu- 
W;e c “. ja k o  o rg a n  M. T. Ł z w ra c a ł się 
n ie jednokro tn ie d o  delega tów , dom aga 
ją c  s ie : 1) p rzed k ład an ia  corocznie 
w y k az ó w  ubifcej w  icn o b w o d z ie  zw ie  
rżym y; 2) obecności na W ainem  Z eh -a  
niu cz łonków  M. T . Ł .; 3) w p ły w an ie  
i u  o d u n k ó w  M. T, Ł. zam ..eszkąryd i 
«  sch o k ręg u , ab y  op łaca li roczne 
w kładki.

A jak iż  sk u te k ?  W y d z ia ł M T, Ł., 
m óg ł ty lko  ra® jeden spo rządzić  i ro 
r-iicookładny. h o  z  kilikunastii pow ia­
tów  b rak o w afo  w y k azó w , w y k a z  ubi­
t e j ’ w  sezonie w  Mał-opolscc zw ie­
rz y n y . W ^jne zg rom adzen ia  człon­
k ó w  M . T . Ł ., liczącego b ez  oddzia łu  
k i ak o w sk ieg o  p rzesz ło  SOD cz łonków  
ś w itc iły  i św iecą pustkam i. — Na jed- 
nem  z  o sta tn ich  W al. Z g rom adzeń  (w  
r. 1032) b y ło  obecnych  31 o s ó b .. —  Z 
te j liczb y  w y p a d a ło  na cz łonków  W y  
idziiału 19, tia  neprezeiiaantm y W ofo- 
wodzkiidh i poi. Z. S. Ł . 3, na d elega­
tó w  łow ieck ich , k tó ry ch  jeist około 
280, b y ło  delegatów  4 —  ; 5 na .m iej­
sc o w y c h  i zam io iscow ych  członków . 
M ał. T ow . Ł ow ..

U sp raw ied liw ić  tej absencji nie m o­
że  obecna b :eida. bo ten .stan ab - 
f«ociii istn ieje już jako  reguła.', od da w  
ua — ,a n ad to  znbm  d e leg a tó w , k tó rz y  
maja c z a s  i p ien iądze na w ''-jazdy na 
polowaniua zag ran icę , ale b rak  im cza­
su j. chęci p rzy b y c ia  na jeden dz. en 
d o  L w o w a celem  w zięcia  udziału  ■ w  
W afaem  zeb ran iu  cz łonków  S iow airzy  
szeirna. k tórego  są m ężam i Zaiubinia.

D elegaci n fety lko  n,:e staraaa się otó, 
a b y  cz ło n k o w ie  choć ■ozęścńowo v> y -  
równafli- sw e  żi'eg}oścr; ale sam i sa

dłażańkam i. D ość p rz e c z y ta ć  w  „Ł ow  
« «  im ienny  -w y k az  zalega iącyc-n z 0- 
p fa tą  członhow skri ab y  stwfter<lz:ć, 
rak b a rd z o  w ysok i p ro ce n t tyćh  zalega 
iucyc.li stanicwią delegaci, a m iędzy  
n iem i ludzie zam ożn i w y d a ją c y  niejc- 
dnoJcrotnie na udział tyliko w  je  dnem  
polow aniu  kw o ty  znaczn ie  w ięk sze  
jak  co roczne w kładki c z ło n k a .. Zale­
głości te  ciągle rouną . i w y n o siły  w  
dn iu  g rudnia 1932 ro k u  k w o to  34.000 
'złotych, a. a iięc znaczn ie  w ięcej, jak 
c a ło ro cz n a  sum a .wkładięk ; 'VŁał T o w . 
Ł ow ieck ie  ;es t vvskutek te g o  w końco­
w ej agonii.

C zy wobec, tego, c o . pt w iedzia łem , 
a w  ozem  mienia and k rz ty  przesaidy, 
' nożna p rz y sz łe  istnienie — łowne- 
c tw c  o p rze ć  na in .ty iu c j.  d d eg a ^ ó u ' i 
ua ideów j/cł: stowOTzyszeiMach łowde- 

•ckich. k tó ry ch  dziafakfbść ja tó o  Powie 
d z ia ł pian g en e ra ł —  i preeeis —  P . Z. 
S. L . S osnbow ski, -lów na s ie  zo ra . — 
Brziećatw terbu pow iedzen iu  iu K  n ie  
z a p ro testo w a ł, a zazn aczy ć  należy ., że 
P. S osnkow sk i -powiedział to  n a  ze b ra ­
niu, w  kłótrem 'b rah  u d a ia ł delegaci 

r-iemal w szystk ich  w iększych  ;deo - 
w y ch  s to w a rz y sze ń  łoadęck ich .

D latego  uw ażam  w niosek  p an a  D r. 
M oysy (aby iść • sitar? dnogą i pop rzeć  
dalsze  istn ienie ■ ustron i naszego  łow ię  
cilwa na in s ty iu o i delega tów , M o  
szKodliwroi dilt, .łow iec tw a, in te res  ży ­
w o tn y  naszego ło w ie c tw a  w y m ag a  
óŁzwuitińkow.ó, żn iw n y  u s ta w y  ło w ie ­
ckiej ; zm jat.y  u s tó j t i  ło w iec tw a . P rz y  
m us s to w arzy szen ia  w obpc dośw iad­
c z e ń  —  k f'kudziesię  c,;kilc tn .ch  w  ło- 

' v\iecAwję;-riaszern, s ta l sip -kófliefczno- 
ścią.

(Dokończenie nastąpi).

Czarni
Bramki dla- Czarnych zdobyli Boi- niam prawy łącznik. Sędzia p. Laband 

Kowski 3. Makuch i Niemiec dla Wit- I z Górnego Śląska. Widzów około 1000.

Gdańsk— Warszawa 2:0 (1.0).
Gdańsk W obecności 10 tysięcy wi- . wy. Gdańszczanom powiódł się re- 

dzów tozegrano tuta i dzisiaj między- I wanż za zeszłoroczną porażkę 6:0 
miastowe spotkanie piłkarski© pumie- j gdyż zwycirżyli oni tym razem d ru ży  
dzy reprezentdc.ą Gdańska i Wairsaa- l nę stołeczna w  stosunku 2:0.

K H o m i K A  s r O R T O W A .
Sokół II.— Sw»teź 4:0. B ratnki zd o b y  

il A<xd iń sk i tr z y  i Kurczak. S ęd z io w a ł 
1 ). W e issb e rg . Z aw o d y  eJim m acyjne o 
w e jśc ie  do Ligi O k rę g o v 'e j 

* * *

■ M a k ó w , W d n iu  dzisiejszym  odbyło  
s .ę  tu ta j sp o tk an ie  tren in g o w e  ootnię- 
di: y  rep re z e n ta c ją  p iłk a rsk ą  A. i B.

skład team u  A: A lbański. L aso to  
K asiną  H. k o  ła rc z y k  ii., B a d u ra . M y- 
s iaik_ l  rb a n  W atłas, Nawrot (po  p rz e r ­
w ie  P e te ro k )  P az u re k , Niechdoł.

T ea m  3 :  K urek. Pychow sk ' P aiak . 
B ro ż e k  iJezierok i), C hruścińsk i D zi­
w isz  , K rcl, Malczyk Smoczek, C iszew  
ski. Włodarz.

Smoczek zdobył dla Tramu B trzsr 
bTamki. Dla Teamu A bram ki strzelili 
Matją i Nawrot, Sędziowaf p. Lu5!-- 
garten widzów 1500.

* * *
W  so b o tę  w iec zo rem  o d b i ły  się w  

Hali Sportowej* zav.roay bok sersk ie , za - 
koncK onr z w y c ię s tw em  N asm onei nad
p rz e m y sk ą  Polonją w  s to su n k u  10.4.

* *■ * ,
W c z o ra j p rze d  po łudn iem  c łb y  ty sio 

R nałj tu rn ie ju  tró jk o w eg o  panów  w  
s ia tk ó w c e  o  m is trz o s tw o  L w o w a ,, W  
ogćine-i k lasy fik ac ji p ie rw sz e  m iejsce 
z d o b y ta  d n iż y n a  S okó ł-M acierz  II. 2).

VII. L w o w sk a  Dri-ż. r ia rc e -s k a  3) 
AZS.

■ *  ■ *  *

W czo ra j p rze d p o łu d n iem  o d b y ł się, 
b ieg  h a  p rz e ła j, o rg an iz o w an y  p rz e z  
iK S becL ; a. S ta r to w a ło  10 do m e ty  
jiTizybyło 8. l) O pat (Rogi) 16.10 2) 
M acedońsk i CSM) 16.55.

Harcerskie obozy 
zknowe.

Związtk Murcerstwa Polskiego przy 
stępuje obecnie do znacznego rozszerzę 
uia akcii ' boz^wej w okresie zimo­
wym W czasie feryj Bożego Narudzo* 
nia, które w- roku bieżącym trwać bę­
dą trzy tygodnie, zorganizować zo­
stanie szereg kursów i obot-ów narciar­
skich. Obozj; cyrysnizowane będą ptóedfe 
wszystkifem na tererach gór kieł i pod 
górskich, przyezem zaaczm. ilość' ktr  
sów odbętoe sJę .na Huculszrzyinle.

Ogółem projektowane ‘łe®t zorganizo 
w an ie  czterech kursów mctrukrorskicli 
o raz  160 obozów.

Program działalności 
T. K. ii.

Wszyscy na narty!
Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa 

w Polsce, realizując cele dla jakich zosta­
ło przed dwcina laty stworzone, nie ustaje, 
w pracy, by w coraz to nowy spocób przy­
czynić sie do propagandy królewskicg>)
; portu narciarskiego oraz ułatwić icgo wv. 
konywanie tak dawnym jak i nowozwer- 
bowanym niiłośnkom rfafciarstwa. M7ycho- 
dząc z założenia, że dokładne i rzeczowe 
raiormacje ó wszyśtUch sprawach zwiaza- 

j łiych z'marciairśtw1,tm  sa podstawa dla na­
leżytego koizystania ze wszystkich możli­
wości. jakie przeć narciarzem stoją otwo- 
rerii, przystąpiło Towarzystwo KrzewL.tia 
Narciiaiśtwa do-stworzenia przy swym Za­
rządzie Głównym ;w Krakowie.' jakoteż w 
Katowicach. Lwowie i Warszawie biur in­
formacyjnych, który ch zadaniem będzie 
dostarczanie wszelkich wiadomości potrzeb 
•tych narciarzom. ■ Przedewszystkiem zatem 
becrie biuro informacyj aarciarskicii T K. 
N udzielało wskazówek przy zakupnie 
oprzęhs narciarskiego, k ie ru je  jedynie dc 
firm da-ących g\\ arańćję. że sprzedadzą 
towar zdatny do użytku i odpowiadający 
wymaganiem, jakie przed r.im stana. Rów. 
nież oo do wymiarów, rodzaju sprzętu je­
go konserwacji, vTeszcie producentach, u- 
dzidi Muro TKN. wyczerpujących wskazó­
wek. Dalszą Izie dżina pracy, to wiado­
mości o kursach uaidarskich. tak ogdteych 
jak i i specjalnych. Kursy dla początkujących 
prowadzone sa memal wszędzie przez kin. 
by i żizeszenia narciarskle. a coraz cze- ' 
ściej spotyka się i zawodowy'di nauczy­
cieli narciarstwa. W zimowiska® i miej* 
jCowoścMch górskich organizowane sa za- 
tent kursy specjalne dla zaawansowanych 
narciarzy, zawodników, zjazdowców itp.

Nową forma nauki na nartach połączoną 
z krótkim urlopeir spędzonym w górach, 
będą ryczałty narciarskie TKN. poingaiace 

. na dostarczaniu za ryczałtowa, rama opla­
ta. tygodniowego pobytu w jeanej z w y. 
branycn miejscowości górskich, kursu nar. 
ciarskięgo : oraz • przewodnictwa na w y­
cieczkę w  terenie górskim. I o tych 
■ yctałtach będą biura T. K. N. udzielać 
wszelkich wiadomości. Towarzystwo Krze. 
w.ienia ■ Narciarstwa myśli jednak nietylkr, 
o tych, którzy, uprawiają sport narciarski / 
dla pnyjem npści i mają siodk na. jegc u- 
Prawiaipie. W miejscowościach góirkich. a 
także na wieH.icu. równinach kresów jest 
ńarte powołaną do tego. by stać się waż. 
rwru s rc kiem komuniKacyjnym ludność 
mkjscowej. ułatwiającą poruszanie się 
wsrij 1 głębokich śniegów zimowych. W y­
chodząc z założenia, ze  do używania i  ko­
rzystania z nart należy przyzwyczajać się 
od młuoości zamierzą T. K. N. i w  tym 
rokn kontynuować swą akcję rozdawni­
ctwa nart wśród niezamożnej młodzieży 
wiejskiej i szkolnej i w tym celu gromadzi 
pewne fuiutitsze, jako też sam sprzęt 
W związku z tern apeluje TKN. do w rzysi. 
kich posiadającycłi zbędny sprzęt narciar- 

i sad. naw et najbardziej uszkodzony, do 
skł idania go do dyspozycK TKN.

Równolegle z akcją rozdawnictwa będuę 
TKN prowadzić wędrowne kursy nainaw  
skie, mządzane przez instruktorów, posu­
wających się z iróeiscowości do miejsco­
wości i dysponujący cli pewną ilością nart 
dla celów szkolenia. W akcji tej sp>tla 
się 1 KN. niewątpliwie z wydatn? pomocą 
miejscowych czynników nauczycielskich i 
admiristracyjnycłi. jakoteż wtadz Przyspo­
sobienia Wojskowego.

t. dalszych pracach TKN, obliczonych dla 
narciarzy wprawniejszycli doniesiemy ną- 
stępnv'ni razem. Już dziś jednak apelujemy

j popierania tego Towarzystwa prze* 
zapisywanie się aa członków, którzy t k j -  

zatem korzystają z szeregu udogodnieti. 
M iedzy rnnemi otrzjTnują pismo narciar­
skie, korzystają ze zniżek w schroniskach, 
w  autobusach i na kolejach i t. p. Zgłosze- 
r« i przyjmuje Towarzystwo Krzemienia 
Narciarstwa w  Krakowie, ul. S'tiwei,cka 1

najnowsze kroje, najtaAszę ceny 
jedyni* w p r o s t  w W y t w A r n i

„C EN TR U M "
we Lwowie, ul. Skarbkowska \  

— — Tal. 72-84. -  - -
(Naprzeciw kina Atlantic) 2231
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Nr. z <Jn?a ?] 1033.

Pro» ra,L " f f i S t  la * u  tam wygiada w Australii!Poniedziałek, 20 listopada 
Lwów. (381). Godz. 7—7‘55. Transmisja 

z W arszawy. Audycja poranna. 7*55—11‘40: 
Przerwa. 11*40: Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 11*50: Odczytanie programu na
dzień beż. 11 ‘55: Komunikaty, repertuar 
teatrów i płyty, l i ‘57: Sygnał czisu
z Obserwatorium Astronomicznego w War 
szawie, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12*05: Muzyka pomijania z płyt. 
12*30: Dziennik południowy. 12*35: W iado­
mości meteor. 12‘38: Popularne utwory kla­
syczne z płyt.. 13— 15*25: Przerwa. 15*25: 
Trans, z W arszawy. W.adomości o ekspor 
cie poiskim. 15 30: Wiadomości gospodar­
cze. 1340: Lwowska Giełda Zbożowa. 15‘45 
Lwowski Kącik L. O. P. P. 15‘55: Trans, 
z W arszawy. Zespół salonowy Z. ELaa- 
szewsKiego. 16*40: Trans, z W arszawy. 
Lekcja języka francuskiego (kurs elemen­
tarny). Lektor p. Lucten Roquigny. 16‘55: 
Trans, z W arszawy. Il-gl ko.icert z cyklu 
„Muzyka kameralna różnych narodow“ . 
(Utwory kompozytorów rosyjskich) w wy ■ 
konaniu W arszawskiego Kwartetu sm ycz- 
kowego, i-e skrzypce Józef Kamiński, Il-e 
skrzypce Mieczysław Tursch altówka Jan 
Gornowski. wiolonczela Marian Neuteicn; 
17'50: Nauka stenografii przez radio"
(4-ta), przeprowadzi dr. Maksymilian Me- 
suse. lektor Uniw. J. K. 18: Trans, z W ar­
szawy. Odczyt z cyklu: „Na etapie pierw­
szych 15-tu la t'1, Polska Odrodzona wobec 
swych zadań dzisiejszych" — wygi. red. 
Wojciech Stpiezyński. 18‘20: Trans, z W ar­
szawy. Audycja żołnierska. 18‘45: T rars. 
z W arszawy. Sylwety akademików litera­
tury. Sylweta l t - t a  — Piotr Choynowsh,, 
wygi. p. Jan Dąbrowski. 19 I odczytanie 
programu na dzień następny. 19‘05: „Osta­
tnie wydawnictwa muzyczne" — omówi dr. 
Jerzy Freiheiter. 19‘15: Rozmaitości. 19‘25: 
Trans z W arszawy. Felieton muzyczny:
,.Nieznany list Chopina" — wygi p. Leo­
pold Binental. 19‘40: Trans, z W arszawy. 
Wiadomości sportowe. Lokalne lwowskie 
wiadomości sportowe. 19‘47: Dziennik wie­
czorny. 19*55: Przerwa. 20: Trans, z W ar­
szawy. „Kraina Uśmiechu", operetka w 
3-ch aktach Fr. * chara w radjofonizacji 
i reżyserii Michaliny Makowieckiej. 
W przerwie. Trran« z W arszawy. Felie­
ton Mili Kamińsk i ej: „W pogoni za słoń­
cem". 22*15: Trans, z W arszawy. Muzyka 
taneczna z dancingu „Oaza", orkiestra Fre­
da Meoidysty. 23: Komunikaty. 23‘05—
23*30: Muzyka z płyt.

Wtorek. 21 listopada, 
lwów. (381) Godz 7 —7'55: Transmisja 

z W arszawy Audycja poranna. 7*55 -11*30: 
Przerwa. U '30: Codzienny przegląd prasy 
polskiej 11*40: Odczytanie programu na 
dzień bież. 11*45: Trans, z W arszawy. Ko­
munikat Ministerstwa’ Op!eki Społeczne) 
dla Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy. 
11*50: Komunikaty i repertuar tea tró ./ 
11*57: Svgnał czasu z Obserwatorium \s tro  
nomiczntgo w W arszawie, hejnał z Wieży 
Mariackiej w Krakowie. 12*05: Transmisja 
z W arszawy. Muzyka salonowa w  wyk. 
zespołu Lassoty. 12*30: Dziennik południo­
wy. 12*35: Wiadomości meteor. 12*38: Dal­
szy ciąg muzyki salonowej. 13*05— 15*25: 
Przerwa. 15*30: Wiadomości gospodarcze. 
15*40: Tians. z W arszawy. Mało znane u- 
wory symfoniczne muzyki francuskie) 

(płyty). 16*15: Komurńka.t VI. Okręgu Zw. 
Strzeleckiego. 16*25: Trans, z W arszawy. 
Skrzynka P. K. O. 16*40; Trans. z W arsza­
w y. Kącik językowy — prelegent prof. Sta­
nisław Słoński 18*55: Trans z WaTSzawy. 
Muzyka lekka w wyk orkiestry teatru 
„Cyganeria" pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. oraz Tcia Mankiewjczówna fpóosen- 
ki), przy fo1 tepfame p. Karol Clrr.pU 17*50: 
Chwilka Lwowskiej Dyrekcji Kolefowei. 
18: T rars. z W arszawy. Odczyt z cyklu: 
„Na etapie pierwszych 15-tu lat". Restytu­
cja żołnierz: i ducha żołnierski go“ —
wygł. red. Wojciech Sti iczyński. 18*20: Tr. 
z W arszawy. Skrzynka muzyczna, kore­
spondencje bieżącą omówi kier. muz. P. R. 
dyr. Tadeusz Mazurkiewicz. 18*35: Odczy­
tanie progi am/u na dzień następny. 18*40: 
Rozmaitości. 1S*50: Popularne fantazje o- 
perowe (płyty). 19*15: Tramsmkfe z P rze­
myśla. Apel poległych P. P. 19*47: T r. 
z W arszawy. Dziemrik wieczorny. 19*55: 
Przerwą. 20: Trans, z W arszawy. Ill-ci 
koncert z cyklu ..M*izvka Niepodległe) Pol 
ki‘‘, w. wyk. orkiestry symf. P. R pod 

dyr. Kazimłr-za WiłkomirskioiTo. Stanisła­
wa Argasińska (sopran) oraz Paweł Łowi­
cki (fortepian), przy fortepianie prof. Jerzy 
Leicld. Koncert poprzedzi pnelekcią dr. Ali­
cji Sfononówny. 22: Trans, z W arszawy. 
Muzyka taneczna z ..Oastroiromji**. 23: 
Komunikaty. 23*05—23*30: Najpiękniejsze u. 
twory z płyt gramofonowych

Za g in io n y  in w a lid a .
Z Domu Inwalidów Wojenni di we 

Lwowie wydalił się w dniu 15 b. ni 
inwalida Załęsk' Edward. perasyjna- 
rjusiz tego domu i dotychczas nie po- 
wrócił. W razie odnalezienia zasnnio- 
ttego, natęży zawiadomić o teni. za­
rząd Domu Inwalidów Woj. przy nł. i 
Ktetuatowsktej

Pierwszymi kolonizatorami Australii 
bylrt deportowani na ten lad przestępcy 
Siady tej przeszłości widoczne są do 
dzisiaj w rozmaitych obyczajach austra 
lijskicn. Mężczyźni kłaniają się nP. nie 
zdejmując kapeluszu, co dziwi ogrom­
nie obcego pizybysza Pochudzi to 
stąd. iż ongf deporrawanj przestępcy 
musieli kłaniać się wolnym ludziom, 
członkom administracji  ̂ urzędnikom 
etc. Obyczaj dzisiejszy tna niewątpli­
wie źródło w tym przymusc pozdra- ! 
wiania ongi ludzi wolnych. j

W Australii nie jest nu przyjęte, aby ; 
mówić o swoich iprzodk ich: wystarczy , 
cofnąć się o dwa. trzy pokolenia, aby 
się natknąć na deportowanego pra­
dziadka. Australia jest też krajem, 
gdzie się obch-oJ^i z  tej samej racji . 
oez archiwów. Wszystkie one „spaliły j 
się**. To też gdy chodzi o dokumenty, 
odnoszące się do początków XX. wie-

kulturainy człowiek dzisiaj już wie, 
że najlepsze artykuły kosmetyczne, 
perfumeryjne i gumowe nigjeniczne 
dostaje się najtaniej T Y L  K  O  

w perfumeriach j

S .  F  E ,  D  Ł  R  A
Lwów, Sykstuska 7. ~ ~ ~  Koperniku 15 a. '

ku. zastępują je zeznama złożone Pod 
Przysięgą.

Na terytorium kontynentu australij­
skiego .niewiele co mniejszego od Euro 
Py, żyje wszystkiego 6 milionów lu­
dzi. W stosunku do tej niewielkiej licz 
by ludności bogactwa na uralne kraju 
są olbrzymie i Australia jest, a raefc/ej 
mogłaby być prawdziwym rajem na 
ziemi. Urodzaj owocow jest co roiC 
tak olbrzymi, iż Poa koniec sezonu roz 
dają je darmo. aby tylko uzyskać wol­
ne miejsce w magazynach. Tak było 
np. w zeszłym roku z mandarynkami: 
urodzaj był tak wielki, że po ulicach 
Sydney i Melbourne rozjeżdżały auta 
ciężarowe, naładowane tym smacz­
nym owocem, który rozda warno w do­
wolnej ilości każdemu, kto tyko chciał.

Obfitość darów natury no woduje 
niezwykle marnotrawstwo w w ykorzy  
stywaniu ich oraz w gospodarce rolft-j. 
Farmerzy np. i leśnicy australijscy Sdy 
im potrzebna jesl kora, zrywają całe 
jej płaty ze żebrowych drzew, które Po­
tem usychają. Można spotkać w wielu 
okolicach całe lasy usychające i gl”ące 
z tego powodu. Tępienie kangurów, 
strusi, pa mg, niedźwiedzi i t. d. odby­
wa się w Australji w taki sposób, iż 
niektóre z tych gatunków znikły zupeł 
nie. Farmerzy tworzą np. oddziały my 
śliwskie uzbrojone w karabiny maszy­
nowe i rozsfrzeliwuja masowo zegnana 
zwierzynę. A mimo całe swoje bo­
gactwo, Australia jest krajem, który 
finansowo znajduje się w sytuacji ban 
kruta. M. K.

Czołg, jego dzieje i zastosowanie
w  p r z y s z łe j  w o jn ie .

Myśl stworzenia ruchomej, ciężkiej 
jednostki, mogącej pokonywać swoją 
dynamiczna siła pewne przeszkody i 
zastosowanie jej do celów wojsko­
wych, nie jest nowa, lecz o całe wieki 
wyprzedzała zamia-y taktyków Wojsk 
koalicyjnych. Zastosowanie czołgów 
do wa'ki ma swoje liczne odpowiedniki 
w historii wojen 

Sięgając do caasów bardzo daw­
nych. do czasów panowania faraonów 
egipskich, znajdziemy sobowtór czołga 
w postaci bojowego wozu ciągniętego 
przez parę woni. W wozie tym z a w y -  
ozaj znajdowało się dwćoh ludzi, z któ 
rych jeder. kierował kofmr, drugi zaś 
walczyli rrzy  pomocy włóczni, łuku 1 
strzał. Tak samo zresztą jest i w. dzi­
siejszym czołgu, gdzie konie zastąpio­
no wytrwakzemi końmi mechaniczne 
mi silnika, woźnicę — szoferem, a łucz­
nika — strzelcem karabinu maszynowe 
go. Powtórzeniem tej samej myśli by­
ło zastowa-nie przez Hanibala do wal­
ki słoni, mogących iProy pomocy swej 
oibrzymieu siły fizycznej pokonywać 
różne przeszkody. Wojownicy zaś, ja­
dący na nich, zabezpieczeni od bezpo­
średniej walki,* mogli fam skuteczniej 
czynić szkody w szeregach “ieprzyja- 
ęielskich. Wreszcie w czasach średnio­
wiecznych zakuci w stalowe pancerze 
rycerze, siedzący na ciężkich, okry­
tych blachami koniach, mających za za 
danie silą swego pierwszego uderzenia 
złamać s®eregi wroga, są w idei ich 
użycia niczem innem. jak odi lowiednika 
mi dzisiejszych czołgów 

Poza ścisłe fiizycunem działaniem, 
tanki mają jeszcze jedna ważną zaletę, 
a mianowicie oddziaływanie psychicz­
ne na nieprzyjaciela, jakie wywiera cięż 
k i masa żelaza, ziejąca ogniem karabi­
nów maszynowych i pouczająca się w  
dowolnym kierunku. Nic też dziwne­
go, że tx) bogatych doświadczeniach z 
woiny światowej, zwrócono baczną 
uwagę na rozwój tej broni. I dzós nie­
ma faklegio kraju, któryby szczędził 
wysiłków nad fabrykacją i rozwojem 
tanków i wogóle broni pancernej.

Nad motoryzacją a«nji i wyposażę- 
nlum jej w  jędtioStki pancerne jak czol 
gi i samochody dużo pracują Sowiety, 
a dorobek ich w tym kierunku jest za-

Zjazd „Patronatu Opieki 
nad więźniami* .

W a isz a w a , 19. XI (PAT). Wczorai 
rozpoczął swe oorady pierwszy zjazd 
delegatów towarzystwu Patronatu O- 
pieki nad więźniami Zjazd zagaił i 
przewodnictwo objął I prezes Sądu Naj 
wyższego Supiński. Zjazd wysłał depo 
sze hołdownicze do P .Prezydenta Rzc 
czyipospolitej, Marszałka Piłsudskiego, 
prem. Jędrzejewicza i min. sprawiedli­
wości Michałowskiego. Wygłoszono 
szereg referatów i dokonano wyboru 
prezydium i 4 kumisyj. mianowicie o- 
pieki nad więzniomi. oglęki nad zwol­
nionymi więsniami, nad nieletnim; prze 
stępkami i komisji do sipraw organiza­
cyjno - technicznych prac Patronatu.

K O P ER N IK A  1S a
FILJA PERFUMERJI S f E U E R A .  

Sykstuska 7.

wsze licznie reprezentowany na wsze, 
kiego rodzaju defiladach i uroczysto­
ściach wojskowych. To samo daje się 
zauważyć u Niemców, Nie mogąc po­
siadać dużej ilości tych jednostek, w po 
staci jawnej, starają się bardzo o roz­
wój traktorów do wszelkich celów roi 
niczo - przemysłowych. Mając r.a uwa 
diZe, że z odpowiednio zbuduwanego 
traktoi a, używanego obecnie dajmy na
tę dc celów transportowych można za 
wsze po jpropcim czasie zrobić bojuwy 
czołg, dając mu odpowiednie opance­
rzenie i uzbrojenie, Niemcy poszli w 
tym kierunku bardzo naprzód, propagu 
jąc ideę motoryzacii wszędzie, gdzie to 
jest trlko możliwe. W pierwszym sze­
regu podąża również i Anglia ze swo- 
jemi olbrzymiejni zakładami Vicke.”s‘a, 
zaoroatrującemi nietylko Wielka Bryta­
nię i Dominia w swoje wyroby, ale tó- 
wnieiż i cały szereg nanwiejszych 
państw.

Czołg w przyszłej wojnie musi bT*ć 
zabezpieczony od działania gazów, któ 
re będą powszechnie stosowane. Kabi­
na więc takiego nowoczesnego czołgu, 
czy też samochodu pancernego, będzie 
musiały odpowiadać tym samym wy­
maganiom, jakie s'ę stawia schronowi 
przeciwgazowemu, aby w należyty 
sposób zabezpieczyć załogę przed za­
truciem. S. P.

Drożyzna we Francji.
Drożyzna różnych produktów we 

Francji powojennej jest wielsa w poró 
wnmiiu z okresem do wojny. Jeśli 
.Przyjąć za normę cyfrę 100 (przed woj- 
iią). to w sierpniu b r. wskaźnik wyno­
sił. .394. Jest to wskaźnik cen hurto­
wych artykułów pierwszej potrzeby 
ale w handlu detalicznym ceny te ulega 
ja więksizei zwyżce, gdyż wskaźnik na 
sierpień b. r. wj-nosi 475. Koszty utizy- 
mamia we Francji kształtują się roz­
maicie, zależnie od miast, a, p. w PaTy- 
żu wskaźnik wynosi 516 (przed wojra 
100), w Dijon 539, w Marsylii 610, w 
Bordeauz 550.

 o  |

Z  Ł  K M  A N D .

Szpieg w masce.
Realizator Mieczysław Krawlcz. oro. 

dukcia Blok. Warszaw*, (kino ,.Apollo‘«).
Licząc na atrakcyjność. Hanki Ordonów- 

nej, warszawski Blol: umyślił nakręcić
z nią ii/im. Siato się. U kolebki „Szpiegi 
w masce", stała wiec nie potrzeba arty ­
styczna. ani nawet che?- wyeksploatowania 
popularnego tematu, ale poproś tu kalkula. 
cią aktorska. Lanka Ordon grała już przed 
laty w hlmie Biegańskiego „Orle", gdzie 
była partnerką popularnego naówczas lut­
nika OriińsKiego Obecnie iej santej kazsui 
być czołową atrakcją fi/ltnu. Jp®li wiec jej 
film potraktujemy ściśle lano Produkcie 
aktorską, podkreślić wypadnie z_di ż? pc„ 
chwała obie sceny kabaretowe. Tu Ordon, 
ka jest sobą: tańczy i śpiew? dwie melo­
dyjne pieśni: „Pierwszy raz" i „MUośc ci 
wszystko przebaczy* (doskonałe zdiecie 
pieKnich dłoni artystki) V' am ,̂j grze 
wykazuje on? dużo temperuj *entu zdoby­
wa się nawet na artyzm 1 inowy iscena 
zastrzyku morfiny), a lt jesi zupełnie nief>- 
togenic^na. Obiektyw maluje ją _ płasko 
i b'ado. Jej partnerzy spiisujć sie lak rr.o 
gą. Pichelsńi (młody inżynier) podobny 
jest do Gary Coopera, ale przytem zbyt — 
drącowaty. Sambo sin w ror szefa Wywia. 
du szp egow ktoregoś z Państw osciermycn 
wygiada jak opnony demon, a  skanduje 
djalog* jak sztubak „Iliadę*. font Popraw­
nie.

Powaźnemi biedami filmu sa: scenariusz 
i rtaii/zacja. Scenariusz nap. aJ Marczyń­
ski. film realizował KrewitZ. Otwe pozycje 
— wiadomo — niemocne. I zno , u '^ w tó ­
rzyć wypadnie z udo cm 2 ^latecziTi m 
warunkiem powstania flintu te it twórca- - 
realizator oraz odpowiednio ™ybF|ne two­
rzywo — temat. wzgl. scenariusz. Kultury 
obu tyoh czynników zabrakło , tpieK0Wi 
w masce*1

Treść filmu jest ściśle wzorowana :;t 
scliemacie obrazów szpiegowskrcn („x 27' 
„M at- K a ri"  i i.) Zaktualizowano tylko fa­
bule przez wprowadzenie pokazów obronv
pizeciydotniczy.ch jako P‘l J°su film-

Pod względetr zdje^ "hn „Szt-ie? w tre ­
sce" zrobiony jest pierwszorzędnie. Kapi­
talny jest nastrojowy krajobraz podczas 
pogoni z; szpiegami: tylko, że iego
smętny widok nie kojarzy się w nastroili 
z zawrotnem tempem pogoni jjw.

JC TiD SZEN Ift

r NAUKA -  WYCHOWANIE
i

MASZYNY 00 SZYCIA
nowe i używane, wszelki części 1 *-°daiK: 
naprawa maszyn po cenach najniższych _  
poleca J Łomaga, Lwów, Watowa **■ 1)92

POSAD POSZUKUJĄ

ZA WYROBIENIE POSADY
samodzielnego zaiząucy maiątiid' dobrze 
zapłacę. Admin. iłowa „Samodzieln-' 229)

b u c h a l t e r
zakłada ks’ęs i, zmienia systemy księgowości, 
sporzrdza bilanse, ekspertyza, p°ntrola 
ksiąg. Listy do Administ.acji p0“ *Kut: ..a’-

Redaktor odpowiedzialny; Juljan bernadluk- Z drukarni „Słowa Polskiego”, Lwów, ul. Zitroroy faza 15,
ł   -  ■ - i  , , .


